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CFN/\ F % TMERRTY* Miesięcznie s odnoszeniem
L D  t  ,  * ' J  A !  1 * domu lub z przesyłką po-
iitowu 2 ziole ■ na po|«d^K©E®g© snmerg. .10 groszy.

Kasie Oszczędnościowej Nr, 507.655 — — 
nie ad godziny 8 — JO-ej i od i? — 18-ej

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

Beiaircja I Ailndi&istr&eja:
suową -  --«»*» V , *•«* KHEierss iu  groszy. II t* I. P. M s r j l  $2. u -  w  gr. W tekście, za tekstem i nada-
ganfo czekowe Kasie Oszczędnościowej Nr, 507.655 — — 2 2 -0 0 , J a" e 30 f i '08*?- Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenia
Jaduktor przypr ^  me od godziny 8 -  10-ej i od 17 -  18-ej. j Radomsko, Częstochowska 9 t l  \  8‘,f r.?nic*ne 100 proc- droźei- Otf««*enia skoś-

», im mmn in „ , | , ||| iiiimp -̂hj—3ialx_-̂  * I ran.asyjne, tabelaryczne 1 bilansowe o 50 proc. droższe.  _

U trumny Marszałka w Dzień Zaduszny
siciela i Budow niczego Państwa P o lsk ie  d z ^ p to n fe ^ y  [VI m J g i fS z y m in ! ' .  n io  or̂ anizac5'j l«™naęh G robu N ieznanego Ż o łn ie rza , a

""     ' — .,■■■■— ■ 1 1 V-II.. 11

CERY OGŁOSZEŃ* ’u i e r s i :  milimetrowy przed tekstsss
*/, n  k * 4 0  gr. W tekście, za tekstem i nade-

drobna J 1’ m r J  .ogioszeni.E w>’raK Pc 50 gr. Najtańsze ogłoszenia 
Z  t l ±  M \ (i 8lr Zer' la z^ n ic z n e  100 proc. droźej. Ogłoszenia skoś­
ne, .aniasyjne, tabelaryczne 1 bilansowe © 50 proc. droższe. — — —

Do straty najboleśniejszej': ___
siciela i Budow niczego Państwa PoLfcie 
go, który odszedł od nas w życie  w ie ­
czne — zwraca się myślę Polska cała 
w tegorocznym dn iu  Święta U m arłych .

Chylące się dziś nad grobam i b lis ­
kich tłum y, chylą jednocześnie g łowy 
przed Tym, k tó ry  zakończył żyw ot naj- 
zaslużeńszy.

Tysiące lu d z i pospieszyło do K ra lo  
wa, by u trum ny M arszałka w krypc ie  
Wawelskiej z serca, żalem zd ję tego , od 
mówić „W ieczne odpoczyw anie...”

*  **
Już wczoraj przybyła  do Krakowa Je 

go Małżonka wraz z C órkam i.
Towarzyszy Je j G enera lny Inspektor 

Sil Zbrojnych.
W tym czasie, k iedy na W awelu p ły  

ną modły za spokój Jego u trudzone j 
wielkiej duszy, w ca łe j Polsce odbyw a­
ją się uroczyste nabożeństwa żałobne.

W d ługo le tn ie j s iedz ib ie  M arsza łka—  
w Belwederze dz iś  rano odpraw iona zo ­
stała msza żałobna. Kapelan Pana P re ­
zydenta, ks. dziekan H um pei ce le b ro w a ł 
mszę żałobną w Spalę.

W Warszawie ju ż  w czora j popo łud ­
niu rozpoczęły się żałobne uroczystości.

—  - p a trjo tów ; ruszył, „ „ u  
dz i p ion ie rzy aż z m o g ił Radzym ina, n io 
sąc pochodnie .

Na pl. M arszałka zap łonę ło  5 stosów. 
Zgrom adziły  się tłu m y  w karnym  ordyn 
ku. reze rw is tów , s trze lców , peowiaków,

leg ion istów , m łodz ieży, o rgan izacy j lum nach G robu N ieznanegc
wojskowych i sportow ych. w erbe l odpow iada ł m u L h e m  żałośch
k* d  t r ybuny» w zniesione j ko ło  pom nika W ciszy jesiennego pogodnego w ie -

ree fe r eS° ' PrZ?mÓ'? ł  }m ic Gó" CZOru k o ń c z y ła  uroczystość m od litw a
recki, odczytu jąc apel po leg łych  we „A n io ł Pański”  i  Szopena marsz ża ło-
w szystkich b itw ach, w ym ien ionych na ko bny.

Działania wojenne w Abisynii.
Krwawa i*zeź Włcsclifiw. — Pneci ©feo$fw  ̂ kawalerii ahisyńsklei — Czv 
Włosi zdobędą Mąkaile? -- Działalność wojsk aWsyńskSw 1Erytrei.̂  ~  

58 rrtiljonow franków na zakup broni i amunicji.
Abisyńczycy przygotowują 

ofensywą kawalerjl.
LO N D Y N . -— T ak tyka  dow ództw a a- 

b isyńskiego, polegająca na un ikan iu  w a lk i 
z W łocham i, budzi w ie lk ie  n iezadow o le ­
n ie  wśród w o jo w n ików , k tó rzyb y  naj 
ch ę tn ie j zm ie rzy li swe s iły  z w ojskam i 
w łosk iem  i w o tw a rte j walce. W śród na­
cze ln ików  p lem ion, pozostających pod 
dow ództw em  rasa Seyuma, doszło  dó 
m a łe j re w o lty  p rzeciw  swem u wodzow i. 
N acze ln icy  w ys ła li do A dd is  A beby goń.a.uus.ę; u ruczys iosc i. m ouzcniicy wyssali ao A dd is  A beby goń 

L czterech punktów  W arszawy ruszy ca, dom agając s ię  zm iany dowódcy, do 
plutony honorowe z nJonrcr^mi deiraiAWRiA wiaim e __  _ _ty plutony honorowe z p łonącem i żag­

wiami na pl. M arszałka P iłsudskiego: ru  
^yh rezerwiści z reduty  w o lsk ie j, parnię 
tnej krwią poległych żo łn ie rzy 1831 ro- 
ui zapaliwszy pochodnie  od ogrom nego 

ogniska na w olsk ich  w ałach; ruszy li har 
«rze, niosąc ogień ze stosu pod krzy- 
em raugutta; ruszy li s trze lcy , n iosąc 
g eI* z m ogił s traconych w C ytade li w

de jrzew ają  bow iem  rasa Seyuma,' że 
um yś ln ie  wpuszcza W łochów  w głęb  kra 
ju ,  nosząc się z zam iarem  p rze jśc ia  na 
stronę n ie p rzy jac ie la , podobnie, jak  to 
u c z y n ił ras Gugsa.

N ie k tó re  szczepy, n ie  uzna jąc ta k ty ­
k i rasa Seyuma, dz ia ła ją  na w łasną rę ­
kę. W brew  w o li dow ództw a jeden z na­
cze ln ików  u rzą d z ił zasadzkę na posu

Dostąp do trumny Marszałka
a grudma b- r - zam knięty będzie dla publiczności.

M <u! C2Wart.ek 0 g °dz . 17 te j kom is ja
konalKZeWi° j n ic tw em  Sen- R oupperta  do 
.Li oględzin zw łok  M arszałka P iłs i.d

1 J gvl" UU
skieo" ogl<?dzV» zw łok  M arszałka P iłsud  
lest h’ SlWIe zai^ c, że balsam owanie

D t Z 2arzutUl 
Przedni°na.no 2™"any m unduru , gdyż po 

pokryła  pleśń i w ym ien iono  pę­

kn ię tą  szybę w trum n ie .
D ale j kom is ja  postanow iła  w ciągu 

lis topada  dać wykonać nową trum nę, do 
k tó re j będzie  złożona obecna trum na  
krysz ta łow a  tak, że gdzieś oko ło  15 
grudn ia  b. r. z w ło k i M arszałka będą już 
zakry te  przed okiem  pub liczności.

wającą się ko lum nę w łoską w górach  
m iędzy Hausien i Debra S ion. M aszeru­
jący o dd z ia ł w łosk i zna laz ł się n iespo­
dziewani® pod |ra d e m  ku l. W łos i roz ­
p roszyli s ię  i z dogodnych k ry jó w ek  od ­
pow iedz ie li ogn iem . Podczas trzygo dz in ­
nej te j b itw y  obi® strony pon ios ły  p o ­
ważne s tra ty. W rezu ltac ie  o dd z ia ł abi- 
syński w yco fa ł się.

M iasto  H arrar, dotychczasow a główna 
kw atera  gen. Nasibu ży je  n ieustann ie  
w obaw ie przed w łosk im  atakiem  lo t ­
n iczym . K ilka k ro tn ie  w m ieście  wybu- 
ch ła  już  panika, gdy wysoko na n ieb ie  
zauważono o lb rzym ie  sępy, k tó re  w z ię ­
to  za sam oloty w łoskie.

Przez ca łą  A b isyn ję  przeciągają n i­
gdy n iew idz iane  ilo śc i w ie lb łą dó w . Całe 
ka raw any liczące  po k ilkase t zw ie rzą t 
n ieob jućzone w ędru ją  na w schód.

Z fa k tu , iż  chodz i tu  o w ie lb łą d y  
w ie rzchow e , w n iosku ją , że Ab isyńczycy 
przygotow ują  w ie lką  ofensywę kaw ale­
ry jską  na pustynne j rów n in ie  Danaki.

Gorahaf jeszcze w rękach Ahi- 
syńczyków.

LO N D Y N . —  Na fron c ie  po łud n io ­
wym  ofensywa w łoska trw a  w c a łe j p e ł­
n i d z ię k i us tan iu  u lew nych deszczów. 
W ojska w łosk ie , św ie tn ie  w yekw ipow a­
ne, posuwają się  naprzód z dużą s to ­
sunkowo szybkością  do 25 k im . d z ie n ­
nie, zw łaszcza na prawem  swem skrzy­
d le .

Fałszywą natom iast okaza ła  s ię  po­

głoska o zdobyc iu  tw ie rd zy  Goraha* 
choć fa k te m  jes t, że W łosi znajdu ją  s ię 
ju ż  w bezpośredniem  pob liżu  teg® 
m iasta .

A b isyńczycy koncen tru ją  w do lin ie  
rze k i Ta ffan , nad k tó rą  leży G oraha i, 
znaczne s iły , k tó re  rów n ież posuwają 
s ię  naprzód naprzec iw  W łochom . D o ­
p ie ro  po ew entua lnem  pokonaniu  te j 
a rm ji W łos i będą m o g li m yśleć o m ar­
szu na H arrar, k tó rego  zdobycie  jes t 
Celem ich  ofensywy.

Naczelny dowódca a rm ji abisyńskie j 
na fro n c ie  po łudn iow ym , ras Nasibu, w 
rozm ow ie  z ko respondentam i prasy eu­
rope jsk ie j zapew n ił, że H a rra r n igdy nie 
dostan ie  się w ręce W łochów . „H a rra r 
—  m ó w ił on —  jes t m ie jscem , z k tó re ­
go można odciąć A dd is  Abebę od 
św ia ta .”

W łos i u tra c ili górę Musss A li,  k tó rą  
za ję li w p ierw szych dn iach  rozpoczęcia  
dz ia łań  w ojennych, a na k tó re j u lo k o ­
w a ły  się dz ik ie  szczepy Assa im ara.

W ca łe j te j oko licy  wojska w łosk ie  
muszą w alczyć n ie ty lk o  z d z ik ie m i m ie j- 
scowem i szczepam i, ale i z tru d n o ś c ia ­
m i aprow izacy jnem i.

Przedew szystk iem  daje się im  we 
znak i b rak wody. Ab isyńczycy na tym  
obszarze ko rzys ta jąc  z w ie lk ie j o b fito ś c i 
so li, rzuca ją  w ie lk ie  je j ilo ś c i do s tudn i, 
um ieszcza jąc rów n ież  w o rk i z so lą  w 
ko ry tach  n ie licznych  s tru m ie n i, sp ływ a­
jących  w k ie runku  obszarów  za ję tych  
przez W łochów .

Matryologje Polaków nad Olzą.
K i  °poTdRr . » „ ^ IJ lCL d " i.ai  ° r “„nr J i .  Po lon i»  i  o b r ,

Gorrahei zdobyte?
odbyła <t'i d lK n w r t ' W tych  dn iao h  G run w a ld , Y
kieg0 jnę u Przew °d n ic tw e m  czes- zy G ro ttge ra .
konferencjae k ie m w n ilk ? ln ®9^  p okusa  Zarządzenia  te  m a ją  na ce lu  ode-
Poiskich , .K.le ro w n ik ow  ' d y re k to ró w  b ra n ie  szko łom  p o lsk ie j M ac ie rzy  Szkol
S2ta(* ieg o . Pry w a tn ych p o w ia tu  fry - n e j zew nę trznego  ch a ra k te ru  p o lsk ie - 

Na żebranin r • , ^ ° ’ ta k ’ aby  m e ró ż n iły  się one w tem sam em  arm ja gen
Poleci* usunąć in s p e k to r Rakus n iczem  od pub licznych  szkół czeskich . k i sukces s tra teg iczny.

WyCh wszystkich 2 n iL L 0trw°tordznoanyc0h ^ ° R ' 0 S™ W f l .  Czeska rada szkol

RZYM. W edług in fo rm a cy j w łosk ich  
wojska w łosk ie  zdoby ły  po k ró tk ie j wal 
ce m iasto  G orahai, w p ro w in c ji Ogaden. 
Ze s trony  ab isyńskie j n iem a dotąd  po 
tw ie rdzen ia  te j w iadom ości. G dyby w ia ­
domość ta p o tw ie rd z iła  się  osiągnęłaby 
tem sam em  arm ja gen. G razian iego w ie l

śroHu- " ^ y s iK ic h  n ie z a tw ie rd z o n v rh  ,,,W1V. w o in n w n .  *~zesKa rada szkol ^ orake i je s t bow iem  oddalo-
PoH * Pom ocy naukow veh  m in  na k ra J’0Wa w  B e rn ie  o d m ó w iła  za tw ie r u • F  k .1.m; od g ^ n ić y  w łosk iego  
2 e Y n‘ków  w ydaw anych  i ^  PoTsce i f zenia p raw a nauczan ia  30 n a u c z y d e  kra i u • s ta no w iło  ważny punkt

■ >  książek o Polsce lom  w yd z ia ło w ym  po lsk ie j M acie rzy 0paŁ°n a  ?rm|j  l aS.a N as ibu -
- “ ■ *  on, rów n ież usunąć z k las  “ ^ o w o  G r a z i a n ^ 'm a t  f o ' t  °a b ty ń s k i S d h

lave.
ttkoInZh3' on ró w nieź usunąć z k las  n ie  pps iaaa jącyn

ych wszelkie obrazy szko lne, ja k  P o w id z ,a n y c h  k w a lif ik a c y j

wwwtKMttHimrmtiiw;

Oszczędność najszerszych warstw ludności,

M aka lle  zna jdu je  się jeszcze w rę- szej s łużby. “  * '  *

Krwawe w alki podjazdowe.
A D D IS  ARF.RA W W :  .......

kach  Abisyńczyków . P a tro le  w łosk ie  
d o ta rły  do pó łnocne j g ran icy m iasta, 
w yco fa ły  się jednakowoż następnie po 
s tw ie rdzen iu  obecności w tern  m ieście  
s ilnych  o d d z ia łó w  w o jsk abisyńskich.

G łów na arm ja abisyńska sko nce n tro ­
wana zostaje w Tem bien, na zaćhód od 
Maiskale, o trzyrnu jąć w  dalszym  c iągu 
znaczne p o s iłk i.

RZYM . G enera ł de Bono te le g ra fu ­
je: Poddawanie się nacze ln ików  i dosto j 
n ikó w  z n ieobsadzonych jeszcze te ry - 
to r jó w  trw a  w  dalszym  ciągu. U zbro jone  
oddz ia ły  z T ig re , k tó re  nam poddały 
się, dob row o ln ie  zaciągnęły się  do na­
szej służby.

"UllŁ

....

-   — 7

0 zdrowa krew organizmu gospodarczego Państwa.

^  1C* 0. powiatu Częstochowskiego
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny).

Wkłady posiadają bezpieczeństwo pupilarne.
'̂ ‘"''̂ 'NIIIUIIIIIIIIlilHIllllHIIHIIIIlItllljllllllllllllllllllllllllllllltllllllllllllllllllHm^fllKlI lllilllllllllllll . ...

A D D IS  AB EB A. W łos i posuwają się 
w dslszym  ciągu naprzód w  p ro w in c ji 
T ig re , a w  szczególności na M ska lle . 
Abisyńczycy, k tó rzy  dotychczas s taw ia li 
W łochom  b. s łaby opór, co fa jąc  się u- 
s taw iczn ie, poczę li obecnie stosować, 
na ty ła ch  wojsk w łosk ich , akc ję  d yw e r­
syjną (coprawda loka lną, m n ie jszem i s i­
ła m i), mającą na ce lu  zdezorgan izow a­

n ie  pracy ty łó w , szczególn ie przy budo­
w ie  dróg. Ta oko liczność m oże zm usić 
dow ództw o  w łosk ie  do u trzym an ia  na 
etapach znacznej ilo śc i w o jsk ce lem  u- 
bezp ieczenia  prac, n iezbędnych  do pod­
jęc ia  dalszej ofensywy.

Po d łuższe j p rze rw ie  w znow ione zo­
s ta ły  d z ia łan ia  na o dc inku  granicznym  
E ry trea  —  francusk ie  S om a li. Ab isyń-
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czycy rozpoćzęli tam akcję zaczepny. 
Oddziały kawalerji Assaimarów wyruszy­
ły w kierunku słonego jeziora Imini.

Na froncie południowym toczą się 
bez przerwy liczne utarczki. Ablsyńczy- 
cy usiłowali odebrać Ual Ual, gdzie Wło 
si pobudowali okopy i rozporządzają ar 
tyierją połową oraz tankami. Atak abi- 
syński został odparty, przyczem w wal­
ce miał zginąć Dedzas Abbe Kimael. Na 
placu boju pozostało przeszło 3.000 za ­
bitych i rannych Abisyńczyków, którzy 
atakowali wroga z bohaterstwem.

Do niewoli abisyńskiej dostał się w 
pobliżu Dolo w Ogadenie jeden z ofice 
rów włoskich, który opuścił na chwilę 
samochód pancerny, by napić się wody 
ze źródła.

LONDYN. Wysłannicy włoscy mieli 
zaofiarować rasowi Seyumowi, niezależ­
nie od większej sumy pieniężnej, s tano­
wisko gubernatora prowincji Tigre pod 
naczelnem dowództwem Włoch. Innym 
generałom abisyńskim ofiarowano także 
daleko idące korzyści materjalne. Wszyst 
kie te  oferty zostały odrzucone.

29.000 zabitych i rannych.
ADDIS ABEBA. Włosi w czasie walk 

o Aduę użyli trzech dywizyj w stanie 
wojennym, podczas gdy po stronie ab i­
syńskiej walczyło 32 000 ludzi. Według 
tego samego źródła straty Włochów ma 
ją wynosić 12 000 zabitych i rannych, a 
straty Abisyńczyków 17 000. Wymienione 
cyfry, które zdają się być bardzo wyso 
kie, nie zostały jednak urzędowo stwier 
dzone.

BERLIN. Wło > cofnęli s ię  z pozycji 
koło góry Mussa Ali. Wojownicy szczepu 
Danakil napadli nocą obóz włoski i urzą 
dzili krwawą rzeź.

Straty  Włochów wynoszą około 1800 
ludzi.

Rzeź W łochów .
ADUA. Wojska abisyńskie zaskoczyły 

kilka oddziałów włoskich wojsk inżynie­
ryjnych, zajętych przy budowie dróg w 
okolicach Adui Oddziały te zostały wy­
cięte w pień, a podjęte przez nie prace 
uległy zniszczeniu.

Wśród oddziałów włoskich w erbow a­
nych w Erytrei, szerzy się podobno m a ­
sowa dezercja.

PORT SAID. Władze angielskie ogło 
siły zakaz przelotu samol. tów cywilnych 
nad Suezem oraz miejscowościami Port 
Port  Saidem, Ismail, Abukir i Marsa 
Matru. We wszystkich tych punktach 
wybudowali Anglicy silne fortyfikacje, 
g rom adząc w magazynach podziemnych 
wielkie zapasy broni i amunicji.

Rozgałęziona sieć telefoniczna łączy 
wszystkie te  posterunki graniczne z an* 
gielsko-egipską kwaterą główną

Do Suszu przybył już drugi bstaljon 
pułku Essex.

ADDIS ABEBA. Większość członków 
rządu abisyńskiego postanowiła udać się 
wraz z cesarzem  na front. Główny fa­
woryt i doradca cesarza WoldoGorghis 
ma również towarzyszyć Negusowi.

Termin wyjazdu cesarża do Dessie 
nie jest jeszcze określony.

Presja Am eryki.
WASZYNGTON. — Jak  słychać, rząd 

amerykański przygotowuje represje, m a­
jące wpłynąć na przyśpieszenie zakoń 
czenia wojny włosko-abisyńskiej.

Jednym z najsilniejszych środków 
miałaby być odmowa Stanów Z jedno­
czonych uznania zmian terytorjalnych, 
powstałych w następstwie wojny.

jj Kino „EDEN" m i |
D ziś i dni n a s tę p n y c h .

N ajw sp a n ia lszy  film  św ia ta .  
N a jp o tęż n ie jsza  rew e lac ja f i lm o w a l

« „PIEKŁO"
HW s z e ch lu d z k i  d ra m a t  w  n o w o c z e ­

sne j  in te rp re ta c j i .  
aee W  rolach g łów nych:
S p en cer  T racy  i C laire T revor
Nad p ro g ra m : N a j ś w i e ż s z e  A k tu -  

5 5  a l n o ś c i ,  g r o t e s k a  i D o d .  P A T 'a
P oczą tek  p r z e d s ta w ie ń  w dnie p o ­
w s z e d n ie  o  g o d z .  5 p o  p o ł u d n i u
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Rady Gm iny Żydowskiej pp. J. R ozenbergowi i J .  Wekslerowi 
oraz członkowi Sekcji Pogrzebowej przy Gminie Żydow skiej 
p. Józe fow i Bem owi

sk ład a ją  tą  drogą se rd eczn e  podziękow anie

DZIECI i RODZINA.

U staw a o p ełn om ocn ictw ach
w Senacie.

WARSZAWA W obecności p. pre- 
mjera Kość fałkowskiego i prawie wszyst 
kich członków Rządu nastąpiło cnegdaj 
otwarcie sesji nadzwyczajnej Senatu.

Po odczytaniu zarządzenia Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej o otwarciu se ­
sji izba na wstępie załatwiła kilka spraw 
formalnych.

Między innemi przyjęła do wiadomoś 
ci fakt zrzeczenia się m andatu  przez se 
natora Artura Maruszewskiego, który po­
wołany został na stanowisko wojewody 
poznańskiego.

Poza tern ślubowanie senatorskie 
złożyli następujący senatorowie: Edward 
Kleszczyński, Władysław Macieszynia, 
gen. Aleksander Osiński, gen. Bolesław 
Bobowicz.

Po załatwieniu tych formalności do­

konano wyboru członków komisji dla 
rozpatrzenia projektu ustawy o upoważ­
nieniu Prezydenta Rzeczypospolitej do 
wydawania rozporządzeń z m ocą usta­
wy. Komisja ta składa się z 15 tu człon 
ków.

Bezpośrednio po posiedzeniu Senatu 
zebrała  się nowowybrana komisja, c e ­
lem ukonstytuowania się. Na przewod­
niczącego komisji wybrano senatora Bo­
browskiego, na zastępcę przewodniczą­
cego senatora  Decykiewicza i na sekre­
tarza senatora  Cholewiękiego.

Referentem  projektu ustawy o pełno 
mocnictwach został senator Evert.

Komisja do merytorycznych obrad 
nad ustawą o pełnomocnictwach zbie­
rze się w poniedziałek 4 b. m. o go ­
dzinie 15-tej.

Akcja dekretowa.
Obniżka kom ornego. — Pom oc dla ro ln ików  t dotknię­
tych obniżką pracow ników . — Kartele. — Obniżka 

elektryczności i ta ry f kolejowych.
WARSZAWA. O negda j  w iec?orem  

odbyło się pos iedzen ie  kom ite tu  e k o ­
nom icznego  ministrów, na fetorem prze 
p row adzono dyskusję  nad spraw ą przy 
gotow ania akcji dekretow ej w związku 
z projektem  ustawy o p e łn o m o cn ic ­
tw ach.

W ciągu przyszłego tygodnia zosta 
ną w ydane  dekrety, p rzedewszystkiem  
w sprawie ptobierania nadzwyczajnego 
podatku  od w ynagrodzeń urzędników 
państwowych i sam orządow ych .

W ydane  też  zostaną dekrety , m a ją ­
ce na ce lu  p rzeprow adzenie  o szczęd ­
ności w resortach  rządowych, co przy 
czyni się też do uzyskania  równowagi 
budżetu.

Jed n o cześn ie  w ydany  też zostanie 
dekret, obniżający o połowę pobór p o ­
d a tk u  sam orządow ego do podatku  grun 
towego.

U stalona też zostan ie  m ak sy m aln a  
gran ica dla opłat drogowych i uchylo­
ne zostanie prawo zam iany niektórych 
św iadczeń  w na tu rze ,  wreszcie zakaza­
ny zostanie pobór opłat za prawo wjaz

du  do m ias ta  i na ta rgow iska  miejskie. 
W szystko  to zmierza do zwiększenia 
dochodu  rolnictwa i popraw y jego  cięż 
kiej sytuacji.

Dla ulżenia ciężkiej doli p racow ni­
ków za trudnionych  w m iastach  wydane 
zostaną d ek re ty  w sprawie obniżenia 
k o m o rn eg o  za mniejsze lokale m iesz­
ka lne  w gran icach  15 proc.

W ydane też m ają  być dek re ty  w 
spraw ie  obniżenia  cen gazu, e lektrycz­
ności i taryf kolejowych.

B adana  też je s t  sp raw a  przep ro ­
w adzenia  rewizji obciążeń w zakresie  
świadczeń ubezpieczeniowych p racow ­
ników oraz podjęcie  akcji, k tóraby u- 
możliwiła przeprowadzenie oddłużenia 
urzędników.

Podjęte też zostaną w najbliższych 
dniach p race ,  k tó re  pow inny doprow a 
dzić do obniżki cen głównych artyku 
łów kartelowych.

Bardzo  doniosła jes t  uchw ała komi- 
tu  ekonom icznego  m inistrów d o tyczą­
ca ogran iczen ia  działalności przemysło 
wej państwa.

Morderczy zamach na premjera Chin.
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NANKIN. Prem jer i minister spraw 
zagranicznych rządu chińskiego Wang- 
Czing Wei padł wczoraj w Nankińie o- 
fiarą zamachu terorystycznego.

Zamach zosta ł  dokonany w chwili, 
gdy premjer wraz z dwoma osobami 
fotografował się wejściu do gmachu ob­
rad  komitetu wykonawczego Kuorain- 
tangu. Zamachowiec dał kilka strzałów. 
Dwie kule trafiły w premjera Wang- 
Czing-Wei. Przewieziono go w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala, gdzie zmarł

Obaj towarzysze premjera, a m iano­
wicie członek Kuomintangu Czang Czi i 
kierownik działu wychowania politycz­
nego w głównej kwaterze Czang - Kai- 
Szeka Kan-Lai Kuan są ciężko ranni.

Zamachowców było trzech. Główny 
sprawca, raniony przez straż premjera, 
został zatrzymany. Je s t  to Chińczyk — 
reporter Sun-Ming Olsum. Twierdzi on, 
że dokonał zamachu na premjera za je ­
go politykę filojapońską. Dwaj pozostali 
uczestnicy zamachu, w ciągu 2 godzin 
ostrzeliwali się w jednym z budynków,

aż wreszcie, gdy zabrakło im nabojów, 
poddali się i zostali aresztowani przez 
oddział policji i wojska.

* Kino „LUNA" I
®  Reprezentacyjny Kino - Teatr w Częstochowie- H

i N ajw sp a n ia lsza  na  ś w ie c ie  ucz ta  
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gg Franciszek Lehar!
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P a n u  D oktorow i  [7. Frenkenbe 
g o w i oraz pielęgniarce pannie Heleni  
W ein rittó w n ie  za  troskliwą j ppj  e 
poświęcenia opiekę podczas długotrw ? 
■tej choroby M atki naszej b. p.  j\rQ a' 
cowej Prusickiej składają tą drogą sfr 
deczne podziękowanie

DZIECI

Delegacja pracow ników  państw 
u p. prem jera Kościałkowskiego'

WflRSZftWfl. —  Zapowiedź obniżki 
płac pracowników  państwowych spowo­
dow ała  szereg narad  w organizacjach 
zawodowych. W ynik  tych obrad 
skupiły się w form ie wniosków w cen­
trali związków pracowników państwo­
wych, k tó ra  opracow ała obszerny me- 
morjał.

O negdaj  delegacja  centrali Związków 
Pracowników Państw ow ych została przy 
jęta przez p. p rem jera  Kościałkowskie- 
go na  dłuższej audjencji.  Przedmiotem 
konferencji były b ieżące zagadnienia 
zawodowe.

Dziś o godz 12-ej w południe dele 
gacja p racow ników  będzie przyjęta przez 
p. w icep rem jera  i m in is t ra  skarbu 
Kwiatkowskiego.

Likwidacja zatargu w  łódzkim 
p rzem yśle  włókienniczym.
WARSZAWA. Wobec wymówienia 

umowy zbiorowej przez Związek Włó­
kienniczego Przem ysłu  Zarobkowego w 
Lodzi, Ministerstwo Opieki postanowiło 
zaprosić przedstawicieli Związku celem 
omówienia sprawy zażegnania zatargu. 
Konferencja ta odbyłaby się w przyszłym 
tygodniu Zaznaczyć należy, że zatarg 
dotyczy jedynie zarobkowego przemysłu 
włókienniczego, który zatrudnia niewiel’ 
ką część ogółu robotników włókienni­
czych w Lodzi,

„N ieb iesk i Ptak" w  Kalkucie.
ALLAHABAD. Onegdaj o godz. 12.10 

według czasu miejscowego mjr Karpiń­
ski wraz z lotnikiem Rogalskim wystar 
towali z Jodphur w kierunku Allahabad. 
Teren znacznie więcej urozmaicony, niż 
na poprzednim pustynnym etapie, w środ 
kowej części staje się silnie pagórkowe 
ty. Dobra początkowo pogoda wkrótce 
popsuła się, nadciągnęły niskie chmury, 
a potem spadły przelotne ulewne dcsz- 
©ze, zapewne resztki wczorajszej burzy. 
Na końcowym odcinku etapu znowu się 
wypogodziło.

O godz. 17.45 „Niebieski Ptak* wy' 
lądował w Allahabad, lecąc z przecięt­
ną szybkością 161 km. na godzinę.

Wczoraj o godz. 11.30 (czas miejsc® 
wy) mjr. Karpiński wystartował z Allaha 
bad przy dobrej pogodzie, po r o z p r o s z ę  
niu się mgieł porannych. W środkowe] 
części trasy napotkali lotnicy lokalne 
mgły. Wskutek wielkiego upału i nasło­
necznienia pagórkowatego terenu, p°f°’ 
słego lasem, powstały silne pionowe 
prądy powietrzne, powodujące gwałtow­
ne rzucanie. Lecąc z przeciętną szyb' 
kością 176 km. na godzinę, „ N i e b i e s k i  
Ptak" wylądował w Kalkucie o god2, 
15.45.

Nowa afera przemytnicza*
KATOWICE. Śląska straż graniczna

wpadła na trop szajki przemytnicze]/ 
która przemyciła z Niemiec ogromn- 
ilości mąki kokosowej.

Aresztowano 6 osób, które osadzon 
w więzieniu. j

Jak  się okazało, na czele szajki s 
znany przemytnik, skazany ostatnio ptz 
sąd okr. w Katowicach na ^ Jota w’? 
zięnia, Fr. Maniura z Katowic, » 
przebywał w ostatnim czasie na 
ple więziennym”. Maniura uniknął are 
towania, gdyż zbiegł do Czechosłowa •

Bliższe szczegóły tej afery trzy11*8 
są narazie w tajemnicy.

50 milj. funtów  na zakup 
broni i amunicji.

ADDIS ABEBA. Rząd abisyński ro*P^ 
rządza sum ę 50 miijonów funtów 
którą przeznaczył na zakup broni i '  ̂
nicji. Na sumę tę  składa się oS° 30 
majątek Negusa w wysokości 0 . fiCnie 
miijonów funtów, postawiony 0 ” t 
przez negusa do dyspoz 
ofiar pieniężnych gubernatorów P Q. 
gótnych prowincji Abśsynji w su111 
koło 10 miijonów funtów, wkoncu 
z kwot ściągniętych tytułem P°“ 6 
jennego. . znsj'

Większa część tych pienię0*" 
duje się już w Europie.
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DZIECI 1 RODZINA.

i i w f r
Firma szwajcarska zbuduje 

spichrze zb©t©we.
WARSZAWA. W ostatnich dniach 

sfinalizowane zosta ły  pertraktacje  w 
sprawie wykonania w ie lk ich  inw esty- 
cyj dla zwiększenia eksportu  zboża z 
Polski. Szwajcarski koncern Bulera wy 
konać ma budowę sieci e lewatorów  zbo 
źcwych. Pierwszy w ie lk i e lewator wznie 
siony będzie w porc ie  gdyńskim  kosz­
tem 3 m iljonów zł. W szystkie  inw esty­
cje przeprowadzone mają być z m ater- 
jatów krajowych i w fab rykach  p o l­
skich.

Poza elewatoram i rozpoczęta będzie 
budowa śpichrzów zbożowych we wszy­
stkich województwach.

System kartkowy wmSeezarniach 
berlińskich.

BERLIN. Mleczarnie berlińskie w pro­
wadziły własny system kartkowy, który 
ma na celu kontro lę  spożycia masła.

Zakazano produkcji czekolady śm ie­
tankowej. Zapowiedziany transport masła 
z Dsnji nie pojaw ił się jeszcze na rynku. 
Spożycie margaryny rośnie coraz bar­
dziej.

Jak za czasów wojny, wzywa się lud 
ność do fcoRsumcji marmolady zamiast 
masła i wpływa się na obniżkę cen mar 
geryny.

Akcją dywersyjną w  Mandżuko 
przygotowują Chiny.

PEKIN. Jak słychać, odbyła się tu 
narada wojskowa, na które j postanowio­
no rozpocząć akcję terorystyczną i w er­
bunek partyzantów dla wszczęcia zamę-

w Mandżurji w dn. 7 listopada pod­
czas wielkich manewrów w Mandżurji. 
marszałek Czang Kai Szek m ia ł wydać 
ooufną instrukcję do rady wojskowej w 
osinie, aby wyzyskano na rzecz in te ­

resów chińskich obecne naprężenie sto* 
sunków japońsko-sowieckich.

Magazyn Hebli Nowoczesnych 
ADAMA GLIŃSKIEGO
w Częstochowie, Aleja 12.

R° k  za łoże n ia  1885.
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„Czeska sprawiedliwość".
MOR. 05T R A W A . W Mor. O straw ie 

odbyła się rozprawa przeciwko ro ln iko ­
wi po lsk iem u Jerzemu Sikorze z Gut 
na Śląsku n/O lzą, ‘oskarżonemu o ag i­
tac ję  w czasie w iosennych w yborów 
za lis tą  polską i rozdawanie u lo tek, 
wzywających do zachowania je dno lito ś ­
ci fro n tu  polskiego.

Sąd uznał, że działalność ta naru­
szała ustawę o ochronią repub lik i czes­
k ie j (!) i skazał polskiego ro ln ika  na 
dwa m iesiące w ięzienia i 1.000 koron 
grzywny.

MOR OSTRAW A. „D uch  Czasu” 
donosi o podpa len iu  budynku czeskiej 
straży granicznej w m iejscowości Łąk i 
na Śląsku zaolzaństeim. Budynek spło­
nął ca łkow icie .

Nowy gabinet angielski 
zarysowuje się pa widowni.

LO N D YN . —  Sfery konserwatywne 
przygotow a ły już lis tę  nowego gab ine­
tu , k tó ry  obe jm u je  rządy po wyborach. 
M. in przew iduje się nom inac ję  m in . 
Edena na stanow isko m in istra  wojny, 
w zględnie m arynark i, m in ister Hoare 
ob ją łby  dotychczasowe funkc je  m in. 
Edena Podział na resorty m in is tra  
spraw zagr. i m in is tra  dla spraw L ig i 
Narodów okazał się n iepraktyczny, m ia ł 
on doprowadzić nawet do pewnych za­
targów  m iędzy Edenem a Hoare W ind- 
son C hurch ill m ia łby objąć nową tekę 
m in is tra  dla uzgodnieni dzia łań arm ji 
lądow ej, m arynark i i s ił pow ietrznych.

LO N D YN . „News C hron ic ie ” powta­
rza pogłoskę jaką p rzyn iós ł „S ta r” , że 
za k ilka  tygodn i lord Eden opuści sta­
now isko m in is tra  dla spraw L ig i N aro­
dów i obe jm ie  specja lny resort w m i­
n isterstw ach m arynark i i wojny.

1.200 ©flar wybuchu amunicji.
SZANG HAJ. W LanC ho u  (p row in ­

cja Kan-Su —  Chiny zachodnie) w yda­
rzyła się katastrofa lna eksplozja w skła 
dzie m a te rja ió w  wybuchowych. Padło 
około 1200 o fia r ludzkich. Ok. 400 osób 
zostało pogrzebanych pod gruzam i

W ybuch zniszczył odległą o 300 
m etrów  od składu m isję  duchowną 
wraz ze szkołą i szpita lem . Pod gruza 
m i po leg li niem al wszyscy m isjonarze 
i p ie lęgn ia rk i. Sprawcam i wybuchu by li 
kom uniśc i. W ybuch poczyn ił spusto­
szenie w p rom ien iu  2 k ilom etrów . Gu­
bernator p row inc ji zarządził op różn ie ­
n ie szeregu św iątyń, celem ulokow ania 
10 000 ludzi, pozbawionych naskutek 
katastro fy dachu nad głową. t

Proces w aferze Stawiskiego 
rozpoczyna się w poniedziałek.

PARYŻ. W poniedziałek rozpoczyna 
się przed paryskim sądem przysięgłych 
proces w aferze Stawiskiego, największy 
we Francji od czasu afery Dreyfusa. Jak 
wiadomo, S taw iski z pomocą miejskiego 
zakładu zastawniczego w Bayonne, puś­
c ił w obieg fałszywe bony, na sumę o- 
ko ło  30 m iljonów franków.

Na Jawie oskarżonych znajdzie się 
20 wspólników Stawiskiego, którzy częś 
cŚGwo od la t 2 przebywają w areszcie 
śledczym, a częściowo zostali wypusz­
czeni na wolną stopę. Wśród oskarżo­
nych znajduje się 2 b. deputowanych 2. 
b. adwokatów, 2 dyrektorów gazet, pe­
wien general w st. sp,, żona Stawiskie­
go oraz dyrektor m iejskiego zakładu za 
stawniczągo w Bayonne. Proces będzie 
trw a ł 2— 3 miesiące.

K R O N I K A .
KALENDARZY!

N ie d z ie la  3 lis to p a d a . H u b e r ta  B .
P o n ie d z ia łe k  4 lis to p a d a . K a ro la  b. 

W s c h ó d  s łońca  o g. 6,40, Z a c h ó d  o g. 16,16

Mocae d y ż i ir y  s g ts Ł
W  n o c y  z s o b o ty  na n ie d z ie lę :  I  A le ja  

W ie lu ń s k a .
W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  na w to re k :  I I I  

A le ja ,  N a ru to w ic z a .

Poseł Paciorkowskl dyrektorem  
departam entu w  Min. Spraw W ewn.
Jak się dow iadu jem y, w dniu dzis ie j­
szym Pan Prezydent Rzplite j podpisał 
nom inac ję  b. m in is tra  o p ie k i społecz­
nej, p. Jerzego Paciorkowskiego, p o ­
sła z iem i częstochowskie j, na s tano ­
w isko dyrekto ra  departam entu po litycz 
nego w M in. Spraw W ew nętrznych.

Dzień Spółdzielczości w nie­
dzielę. Jak tię  dowiadujemy, tegorocz 
ny obchód „D n ia  Spółdzie lczości”  od­
będzie się w nadchodzącą niedzielę, 
dniz 3 listopada. Aby uroczystość ta 
wypadła jeszcze okazalej, niż w latach 
ubiegłych —  powstał specjalny Kom ite t 
obchodu z przedstaw icieli „Jedności” , 
Banku Ludowego, Banku Z iem i Często­
chowskiej, Banku Majstrów Fabrycznych, 
Stow. „R zem ieśln ik”  i Spółdzieln i „P o ­
stęp” . W skład Kom ite tu wchodzą rów 
nież przedstawiciele Spółdzieln i W o j­
skowych.

Program uroczystości przewiduje o 
godz. 10 rano w Katedrze nabożeństwo, 
w fetórem wezmą udzia ł członkowie 
wszystkich instytucyj spółdzielczych ze 
sztandarami, oraz o godz. 12 30 uroczy­
stą akademję w sali Straży Ogniowej. 
Na program akademji złoży się śpiew 
chóru „Pochodnia” , przemówienie b. m i 
nistra, pisarza i wybitnego kocperatysty 
Stanisława Thugutta.

W akademji wezmą udzia ł przedsta­
w icie le w ładz i społeczeństwa.

Uroczysta akadsm ja spółdziel­
cza. Dziś w niedzie lę , dnia 3 rb. o go- 
dzisie 12.30 w połudn ie  w Sali czę­
stochowskiej Straży O gniow ej, u l. Stra 
żacka 3 odbędzie się uroczysta aka- 
dem ja spółdzielcza.

Program akadem ji w ype łn ią : 1) H ym n 
Spółdzie lczy w w ykonan iu  chóru „P o ­
chodn ia ” . 2) Zagajenie akadem ji i po­
w itan ie  gości. 3) Przem ówienie preze­
sa Tow. Kooperatystów, b. m in is tra  
Stanisława Thugutta z W arszawy. 4) 
Solo skrzypce —  p. Bursik pr-zy akom- 
panjam encie p. Ja łow ieck iego . 5) Solo 
śpiew — p. Książkiewicz. 6) Marsz — 
chór „P ochodn ia ” .

Podatki, p łatne w listopadzie. 
W listopadzie płatne są następujące 
podatki:

Do 15 listopada —  zaliczka m ie ­
sięczna na podatek przem ysłowy od 
obrotu za r. 1935, w wysokości podat­
ku przypadającego od obro tu  osiągnię­
tego w październiku r. b. przez przed­
siębiorstwa handlowe 1 i 11 kat. oraz 
przemysłowe 1 — V kat. — prowadzą­
ce praw id łow e księgi handlowe oraz 
przez przedsiębiorstwa sprawozdawcze; 
do 30 listopada —  II rata podatku 
gruntowego za r. 1935; do 30 listopada 
reszta nadzwyczajnej dan iny m a ją tko ­
wej za r. 1935 przez p ła tn ików  I g ru ­
py kon tyngentow e j (ro ln ic tw o); dc 7 
listopada podatek dochodowy uposa­
żeń służbowych, em erytur, ren t i w y­
nagrodzeń za najemną pracę, w yp łaco ­
nych w październiku r. b.

Ponadto płatne są w listopadzie za­

ległości odroczone, lub rozłożone na 
raty z te rm inem  p łatności w tym  m ie ­
siącu oraz podatki, na które  p ła tn icy  
o trzym ują  nakazy płatnicze z te rm inem  
płatności również w ty m  m iesiącu.

Przykład godny naśladowania. 
Niedawno prasa doniosła, że władze woj 
skowe zdecydowały zastąpić m lekiem  
kawę i herbatę, które dotąd żołnierze 
dostawali na śniadanie i kolację.

Obecni® mamy do zanotowania no­
wy fakt, świadczący o zrozum ieniu in ts  
resów ro ln ictw a przez armję. Oto w iele 
pułków wprowadziło już do jadłospisu 
żołnierskiego twaróg, jako omastę do 
Chleba. Twaróg ten stosownie do pory 
roku ma być zaprawiany szczypiorkiem, 
km inkiem  itp.

Zarządzenia te posiadają olbrzym ią 
wagę nie ty lko ze względu na zbyt, ale i 
na przyzwyczajenie m łodzieży, służącej 
w wojsku, do spożywania płodów ro ln i­
czych i hodowlanych.

Kiermasz państw, gim nazjum  
Sm. R. Traugutta. W dn. 9, 10 i 11 
b.m. samopomoc uczniowska gimnazjum 
państw, im . R. Traugutta urządza w sa­
lach gimnazjalnych przy u l. Staszyca 
w ie lk i kiermasz jesienny, połączony z 
Soterją fantową. W czasie kiermaszu 
przygrywać będą 3 ork iestry  g im nazja l­
ne. W kiermaszu biorą udz ia ł na jw ięk­
sze firm y  częstochowskie i zamiejscowe 
Dochód przeznaczony na pomoc dla nie 
zamożnych uczniów.

Projekt amnestji
już gotowy.

W najbliższych dniach Rząd przystą­
pi do rozważania pro jektu amnestji.

P ro jekt taki opracowany już został 
przez m inisterstwo spraw iedliwości i 
przewiduje zwolnienie od kary skaza­
nych za pospolite przestępstwa do pół 
roku w ięzienia oraz darowanie połowy 
kary skazanych na kary do jednego roku 
w ięzienia.

Co się tyczy przestępców po litycz­
nych, to całkow ite darowanie kar do ty ­
czyć będzie skazanych do półtora roku 
więzienia, zaś skazanym do 3 la t w ię ­
zienia będzie darowana połowa kary.

*

*  *P ro jekt amnestji zosta ł już  przesłany 
przez M inisterstw o Sprawiedliwości do 
M. S. W. i będzie przedłożony Sejmowi 
na sesji grudniowej.

Jak się dowiadujemy, amnestja obej­
mować będzie również em igrantów ska­
zanych przez sądy w przestępstwach po­
litycznych.

Uwaga! Uwaga!
W p ro s t segcn z im o w y  
z n o w u  n a d sze d ł z C e y lo im

dla najwybrednie jszy smakoszy św ie­
ży transport

Herbaty Ceylońskie]
mocnej i arom atycznej 

S p r z e d a ż  fe u r te w a  I d e ta lic z n a

Od Zl. 15 Z© kg.

LEO i  PIOTROWSKI
„iColcica ICawa®6 
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Komunikat. Komenda Oddziału Ko 
ła 1 pp. Leg. Poł. podaje do wiadomo­
ści, iż w dniu 8 listopada b. r. o godz. 
19 w gmachu Ogniska Obrony Niepo­
dległości (ul. Pułaskiego L. 2) odbędzie 
się ogólne zebranie członków Koła.

Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

Członkowie Koła w swych sprawach 
mogą się zgłaszać u adjutants Koła w 
godzinach od 18— 20 codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt (Ognisko Obro 
ny Niepodległości— pokój Na 16).

Koncentracja hufców szkolnych 
P. W. Kobiet. W dniach 2 i 3 listopa 
da, odbędzie się w Częstochowie kon­
centracja hufców szkolnych przysposo­
bienia wojskowego kobiet z okręgu  
łódzkiego (D.O.K. !V).

Koncentracja ma na celu; nawiąza 
nie większej łączności organizacyjnej, 
ocenę sprawności ośrodka, w którym 
jest koncentracja. Koncentracje były: 
w Lodzi, Skierniewicach. Obecnie czę ­
stochowskie hufce zdadzą egzamin z 
sprawności organizacyjnej i wyszkole­
niowej.

Program koncentracji: godz. 14.15 
powitanie delegacyj z miast: Lodzi, 
Piotrkowa, Skierniewic, Radomska, Pa- 
bjanic, Wielunia i innych; godz. 15.30 
wspólny podwieczorek; godz. 18 20 
„O gnisko” w Ognisku Niepodległości 
(ul. Pułaskiego 2). Niedziela dnia 3.XI: 
od godz. 9 do 10 msza św. na Jasnej 
Górze; od godz. 10 3 0  do 12 dekoro­
wanie odznakami PWK. 1-go roku szko­
lenia hufców szkolnych; od 12 do 14 
wspólny obiad, a następnie pożegna­
nie przez delegacje poszczególnych o- 
środków ustępującej komendantki okrę­
gu, p. Marji Szymkiewiczówny; godz. 
18-ta odjazd uczestniczek.

Organizatorki koncentracji serdecz­
nie zapraszają wszystkich sympatyków  
i przyjaciół Przysposobienia Wojskowe  
go  Kobiet na ognisko i uroczystość  
dekorowania najmłodszych pewiaczek  
hufców szkolnych.

Kurs zimowy ratownictwa. Za­
rząd częstochowskiego Oddziału P ol­
skiego Czerwonego Krzyża w m iesią­
cach zimowych organizuje kurs ratow­
nictwa ogólnego i przeciwgazowego dla 
dpużyn ratowniczych P.C.K.

Podania na powyższy kurs należy 
kierować do sekretarjatu P. C. K. (S o ­
bieskiego 5, gmach Starostwa) W p o­
daniu zaznaczyć: stosunek do służby 
wojskowej, stan rodzinny, dokładny 
adres, wykształcenie, data urodzenia, 
zawód.

Na kurs mogą być przyjęte osoby  
obojga płci, w wieku od lat 16 do 40, 
mające ukończone 7-ej klas szkoły 
powszechnej.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś i codziennie o godz. 20-ej try- 

sfeająća humorem angielska komedja
Huxley'a „Wiosenne porządki” w insce­
nizacji Iwo Galla i reżyserji Zygmunta 
Bończy, z udziałem p. Zarębińskiej, Mili 
Czajkowskiej, Tomaszewskiej, Dobrowol­
skiego, Korczyńskiego, Bernatowicza- 
Wybrańskiego, Malatyńskiego i Kwa-
skowskiego.

W niedzielę o godz. 15.30 i 17.45 
po cenach zniżonych od 60 gr. „Śluby
panieńskie”, a wieczorem o godz.
20-ej „Wiosenne porządki”

W próbach pod kierunkiem reżyser­
skim dyr. Brodzikowskiego nowość, scen  
zagranicznych „Szesnastolatka” F. i A. 
Stuartów, oraz arcydzieło Juljusza S ło ­
wackiego „Kordjan” w reżyserji Zyg- 
m unta Bońćzy.

LeKarz-Dentysta

Artur BR0NIAT0WSK1
przeprowadził się

II Aleja 22, I p. front. Telefon 18-88.

Krawiec damsKi

M. FAJGENBLAT
Częstochow®, A l e j a  18. 

Poleca na  nad chod zący  sezon 
z imowy n a j n o w s z e  m o d e l e :  
P A L T ,

KOSTJUMÓW
i FUTER.

Kawiarnia i Dancing „EUROPA"
zawiadamia, że na ogólne żądanie P. T. Publiczności ulubio­
ny z e s p ó ł  muzyczny z „Pałais  d e  Danse" we Lwowie 
został prolongowany na miesiąc listopad. W każdą niedzielę  

i święta poranki muzyczne od godz. 12 ej do 14 ej. W so ­

boty, niedziele i święta five O CiOCke’i od 17-ej do 19-ej 

Tancerki I tancerz towarzyski.

0 zmianą herbu m. Cząstochowy.
Wydział oświaty i kultury wystąpił 

do Zarządu Miejskiego z wnioskiem o 
zatwierdzenie historycznego herbu mia­
sta Częstochowy, którego odciski znaj­
dują się w materiałach sfragistysznych 
w archiwum głównem w Warszawie.

Umotywowanie wniosku polega na 
tem, że obecnie używany herb miejski 
pozbawiony jest jakiegokolwiek uzasad­
nienia historycznego i zaimprowizowany 
został z polecenia władzy rosyjskiej w 
r. 1909 w związku ze zbliżającem się 
otwarciem wystawy rolniczo-przemysło­
wej. Lecz i nawet ten sztucznie spre­
parowany herb z biegiem czasu ulega 
różnym zmianom.

Obecnie, w wolnej i niepodległej 
Polsce, gdy nie ciąży już nad nami wie­
czysta kuratela władzy okupacyjnej, któ­
ra specjalnie zabiegała o to, by tępić i 
niszczyć pamięć przeszłości i ślady daw 
nej minionej świetności, miasto powin­
no wrócić do swego historycznego 
herbu.

Autentyczna pieczęć miejska wyobra 
ża mur forteczny z otwartą bramą i 7 
blankami; ponad mur strzelają duże 
wieże forteczne, każda z dwoma okna­
mi i niskim kopulastym dachem. Nad 
daszkiem prawej wieży widnieje lew w 
postaci stojącej, nad drugim daszkiem 
orzeł z rozpiętemi do lotu skrzydłami.

Przed obniżką komornego.
O 15 proc. mnie! p łacić będziem y od m niejszych  lokali. 

Czy obniżka obejm ie lok ale trzyizbow e.
Sprawa obniżenia komornego lokali 

jedno i dwuizbowych jest zupełnie pew­
na. Co do lokali trzyizbowych, rzecz 
nie jest jeszcze przesądzona.

Jeżeliby obniżka 15-procentowa do­
tyczyła tylko lokali jedno i dwuizbowych, 
to objęłaby 65 proc. wszystkich miesz­
kań w starych domach. Jeżeliby doty­
czyła również lokali 1 trzyizbowych, to- 
objęłaby 83 procent mieszkań w starych 
domach.

Ogólna suma komornego w Polsce  
wynósi 800 miljonów złotych od wszyst 
kich lokali w starych domach, z tego 
około 300 miljonów zł. przypada na lo­
kale jedno, dwu i trzyizbowe. Jeżeli z 
tych 300 miljonów obniżymy o 15 proc.

otrzymamy 45 milj. złotych.
Ponieważ jednak od czterech lat bez 

robotni mieszkają prawie zadarmo, a du­
żo lokatorów jeśt niewypłacalnych, su­
ma ta musiałaby ulec redukcji o po­
łowę.

Jeżeliby obniżka dotyczyła tylko lo­
kali jedno i dwuizbowych, to przy u- 
względnieniu powyższych czynników, o- 
gólna suma ulg dla lokatorów wahałaby 
się od 10 do 15 milj. zł.

Pozatem istnieje poważne zaniepo­
kojenie wśród urzędników, zamieszku­
jących domy ZUPU. i spółdzielnie mie­
szkaniowe, że jakoby 15-procentowa ob­
niżka komornego nie dotyczyła tych lo­
kali.

Bankiet ku uczczeniu
40-lecia pracy dyr. de Hagena.

W ubiegły czwartek wieczorem w 
lokalu Towarzystwa Przemysłowców  
Okręgu Częstochowskiego odbył się 
bankiet ku uczczeniu 40-lecia pracy 
dyr, de Hagena na polu przemysłu 
częstochowskiego.

Bankiet zgromadził liczne grono 
przedstawicieli władz i miejscowego  
społeczeństwa, z których wymienimy: 
Pani dyrektorowa de Hagen, wicesta- 
rosta Bielawka, prezydent Mackiewicz, 
N. B Helman, inż. J. Helman, inż. L. 
Jaworski, inż. L. Tencer, dyr. FI. Kra- 
mareff, inź. J. Zieliński, dyr. J. Lewit, 
dyr. J. Straub, dyr. S. Senior, inż. L. 
Brzeziński, dyr. R. Markowicz, Z. Mar­
kowicz, M. Markowicz, dyr. S. Sigman, 
dyr. D. Szwarc, inż. W. Piotrowski, 
dyr. J. Nowiński, dyr. W. Molicki, N. 
H. Tempel, dyr. George Couturon, dyr. 
E. Meilassoux, dyr. F. Varras, mec. 
S. Kaliniewicz, dyr. Christian Drcu- 
lers, dyr. Henri Stalens, dyr. ftndre 
Stalens, dr. FL Wolberg, dyr. E. Tec- 
laff, dyr. M. Dzięciołowski, inż. L. 
Korngold, inż. T. Fijałkowski, dyr. F. 
Tomaszewski, dyr. M. Wysocki, dyr. 
J. Kon. nacz. J. Serednicki, insp. W. 
Wasilewski, insp. Redłowski, prezes A. 
Keller, prez. J. Cholewicki, p. Cz. No 
wieki, rej. T. Koss, dyr. W. Zdanowicz, 
insp. E. Germak, p. W. Różański, p. 
H. Majzner, mec. M. Idzikowski.

Przy stole bank ie tow ym  wygłoszo­
no szereg pr zem ówień,  nas t ro jonych 
n a  zgodny ton uznania dla zasług sza­
nown ego  jubilata,  który całą swoją 
młodoś ć  i najpiękniejszy wiek męski  
spędzi ł  pośród nas  i położył wiele tru 
du i znoju prowadząc warsztat  pracy,  
zatrudniający l iczne rzesze robotników.

Pierwszy przemówił  wiceprezes  T o ­
warzystwa Przemysłowców Okręgu Czę 
s tochowskiego inż. Zieliński,  p o d n o ­
sząc zasługi Jubi la ta ,  k tórego pracę  
obserwował od szeregu lat. Mówca 
oddał '  hołd energj i  i sprężystości  dyr.

fabryki Peltzerów, zatrudniającej około  
2 tysięcy robotników i w bardzo c ie ­
płych słowach scharakteryzował jego  
ofiarność na cele  społeczne.

Drugi z kolei przemawiał wicestaro 
sta Bielawka, z pięknym polotem s ło ­
wa podkreślając wzorową obywatelską  
postawę jubilata w stosunku do Pol­
ski, która stała się dlań przybraną oj­
czyzną. Dyr. de Hagen od szeregu  
lat niesrudzenie stoi na swoim  o d p o ­
wiedzialnym posterunku i jego to za 
sługą jest zachowanie olbrzymiego za­
kładu pracy i natychmiastowe po za ­
kończeniu wojny uruchomienie fabryki.

W imieniu Zarządu Miejskiego pre­
zydent Mackiewicz złożył dyr. de Ha- 
genowi wyrazy najszczerszego uznania 
za jego tylekroć wypróbowaną w róż­
nych okazjach ofiarność na cele sp o­
łeczne. P. prezydent w bardzo ser­
decznym tonie życzył jubilatowi dłu­
gich jeszcze lat owocnej pracy.

W imieniu Straży Ogniowej prze­
mówił prezes J. Kon, przypominając 
obecnym , że jubilat figuruje na liście 
honorowych członków Straży O- 
gniowej, która ma dla niego wiele u- 
zrtania za to, co dla niej uczynił i oso  
biście, i jako prezes Towarzystwa Prze 
mysłowców Okr. Częst.

Z kolei k o m e n d a n t  Serednicki  wrę­
czył dyr. de  Hagenowi  dyplom uznania  
od Zarządu Straży Ogniowej,  poczem 
dyr. Towarzystwa Przemysłowców Okr. 
Częst.  ppłk. w s tanie spoczynku Zdano  
wicz odczyta ł  ki lkadzies iąt  depesz  gra 
tu lącyjnych,  nades łanych z kraju i z za 
granicy.

Wzruszony jubi la t  odpowiedzia ł  w 
c iepłych s łowach dziękując  wszystkim 
uczes tn ikom o bchodu  za wyrazy u z n a ­
nia dla swej  pracy.  1 jubilat,  p rzech o ­
dząc w uroczysty niemal  ton,  o świad ­
czył, że w Polsce znalazł  d rugą swoją 
ojczyznę i że na jwiększym i n a j r a d o ś ­
niejszym cu d em ,  jaki d ane  mu było

ujrzeć i przeżyć, był cud wskrzeszenia 
Polski, a potem cud wytężonej i 0fjar 
nej pracy, która w rekordowem tempj0 
odrobiła zaniedbania tylu lat. Ta za? 
palna i entuzjastyczna atmosfera pra. 
cy, jaka przyśpiesznem tempem zaczę. 
ła bić na wszystkich polach życia w 
odradzającym się kraju, dała mu dru­
gą młodość.

Podczas bankietu przemawiali je. 
szcze: prezes miejscowej kolonji fran­
cuskiej dyr. Couturon i rejent Koss.

Bankiet w bardzo miłym i serdecz- 
nym nastroju przeciągnął się do póź. 
nej nocy.

Rady wojewódzkie i wydziale
we. Po wprowadzeniu w życie nowej 
ustawy o samorządach stała się aktual­
ną sprawa rozporządzenia Prezydenta 
R. P, z r. 1928 stworzenia rad woje 
wódzkich i wydziałowych. Będą to ie. 
społy kolegjalne, stanowiące w pewnych 
sprawach organ opinjodawczy, w niektó 
rych zaś sprawach organ decydujący.

Dotychczas przy województwach ist­
niały wydziały wojewódzkie z nomina­
cji. Obecnie rady i wydziały będą po­
chodzić z wyboru.

W skład rady wojewódzkiej wchodzić 
będą delegaci wybrani przez rady po­
wiatowe i rady miejskie miast wydzielo 
nych.

Rada wojewódzka wybierze trzech 
członków wydziału wojewódzkiego, w 
skład którego z urzędu wejdzie wojewo 
da jako przewodniczący, wicewojewoda 
jako zastępca przewodniczącego, naczel 
nik wydziału samorządowego wojewódz­
twa, przyczem, jeśli będą rozpatrywane 
przez wydział sprawy podatkowe, skład 
wydziału uzupełniać będzie prezes Izby 
skarbowej.

Podziękowanie. Zarząd Towarzy­
stwa Opieki nad Zwierzętami w Często 
chowie składa nśniejszem najserdeczniej 
sze podziękowanie za pomoc przy urzą­
dzeniu przedstawienia w dniu 26 paź­
dziernika br. p. t. „Kopciuszek”: Panu 
Dyrektorowi Płudowskiemu za wypoży­
czenie sali. p. prof. Mąkoszy za akom- 
panjamsnt, p. Niedźwiedziowi za efek­
towną i staranną dekorację, uczenicom 
Gimnazjum Państwowego im. J. Slowac 
kiego i uczenicom szkoły powszechnej 
Komitetu Rodzicielskiego tego gimna*; 
jum za współudział w przedstawieniu > 
dobrą grę i wreszcie pani Adzie Miziuk- 
Karczewskiej za artystyczną, pełną tru­
du i poświęeenia reżyserję. Zarząd sk‘» 
da także podziękowanie p. Wierze Mir- 
manównie ucz. kl. VIII Gimn. Państw, 
im. J. Słowackiego za doskonale zorg®' 
nizowanie strony administracyjnej prze 
stawienia.

„Piekło" w „Edenie". K in o - te a t r
„Eden” wyświetla obecnie monumental­
ny amerykański film p. t. „Piekło", któ­
ry przez długi szereg miesięcy świ?cl 
olśniewające triumfy w Ameryce i w 
wielkich stolicach europejskich.

„Piekło” wnosi nowe wartości o° 
sztuki filmowej. Osnute na tle nieśmier 
telnego utworu Dantego, genjalnego po® 
ty włoskiego, nie jest jednak przerób 5 
tego dzieła, lecz jakby nowoczesną 
transpozycją na ekran. Stąd też °|, 
to obraz nawskroś nowoczesny i aktus 
ny. Przedstawia życie obecnego P° °. 
lenia, jego pęd do zdobycia Pl*n*y  ? 
sławy oraz do zrobienia wielkiej  ̂
ry. Akcja posiada tempo żywe, jest e 
cjonująca i nadzwyczaj ciekawa.

Film posiada tendencję wybitnie  
szlachetniającę: bohater jego ^fster 
wielu tragicznych przejściach “Och 
do przekonania, że prawdziwe szczę ’ 
to nie pogoń za zyskiem, za Pr*e , 
mamoną, lecz miłość i wiara w s 
chetne posłannictwo człowieka.

Wstrząsające wrażenie wyw’®r®!?stro 
widzu doskonale przedstawiona «a 
fa budowlana olbrzymiego domu i P 
okrętu.

L e k a r i  - den tysta
Jadw iga  Br©niat®wsKa

b. asyst. wol. oddz. wie.
Rkadem ji Stom atologicznej w Warsz ^

Przyjmuje  od godz. 9 — 1 i QC* ^  
u». W. Panny Marii 21. U J .11 -

SIELSKIE MATERJAŁY
N a  g a r n i t u r y ,  p a l t a  i  s p o d n ie  
o d p a s o w a n e  i  n a  m e t r y  w  naJ 
s z y c h  w z o r a c h ,  K O Ł D R Y  
z n a n e  z d o h r o c i  p o l e c a  F i r m f„«ra IM> 
C H O L E W I C K I  i  S - k a ,  C zęs tochow  
A l e j a  N r .  23.



Wczorajsze Swieto Umarłych.
W dniu wczorajszym w pewnych gó­

w nach ulice miasta zupełni® s ię  w y­
ludniły i liczne rzesze ludności z a p e łn i ­
ły cmentarz. . . .  ,

Ta z b o ż n a  wędrówka na groby zmar- 
. . trwała nieprzerwanie do wieczora,  
( p r a w d z i w i e  p r o m u ją c y m  był obraz 
c i c h y c h  zazwyczaj m iast umarłych, 
r o z j a r z o n y c h  niezliczonem i rojami św ia ­
t e ł  i ozdobionych subtelną krasą późno  
jesiennego kwiecia.

Ta łuna glorji, paląca s ię  nad cm en ­
t a r z a m i ,  nikle światełka, tłum ione w est­
c h n i e n i a  i szept pacierzy, to wszystko,  
co żywi mogą z łożyć w kornej danin ie  
tym, którzy odeszli i z dalekiej sfery  
wiekuistego światła spoglądają n a  naszą  
bledną i grzeszną ziem ię, na której n ie ­
gdyś kochali, cierpieli i nienawidzieli i 
z m a g a l i  się z c iężk iem  i czasem  jakże 
okrutnem życiem.

Federacja P o lsk ich  Związków Obroń 
ców Ojczyzny zg o d n ie  z u sta loną  już  
tradycją w dniu w cz o ra jszy m  u rząd z i ła  
pochód na groby zm a r ły ch  ob roń ców  
ojczyzny.

O godz. 12 i pół na placu Bronisła­
wa Pierackiego ustawiły s ię  sfederowa-  
ne związki, wojsko, oddziały przyspo­
s o b i e n i a  wojskowego, stow arzyszenie  by­
łych więźniów politycznych 1 organiza­
cje młodzieżowe ze  Strzelcem  na 
czele.

W kryształowo czystem  powietrzu  
pięknego listopadowego dnia, z łocon ego  
i srebrzonego w szystkiem i powabami i 
urokami umierającej jesieni, wysoko  
wzniósł się las chorągwi i sztandarów. 
Na kilka chwil przed wyruszeniem po­
chodu ku mogile N ieznanego Żołnierza  
na plac przybył w towarzystwie kom en­
danta placu ppułk. Kaszy dowódca p ie ­
choty 7 dywizji, pułk. dypl. Maczek i 
po przyjęciu raportu od  dow odzącego  
całością pięknej i podniosłej cerem onji  
majora K iełbasy dokonał przeglądu u- 
szeragowanych na placu oddziałów.

Następnie pochód udał s ię  bu m ogi-  
ieNleznanego Żołnierza, koło której sta­
nął zwarty orszak przed, społeczeństw a,  
uladz z w icestarostąB ielaw bą na c z e le .  
Zarząd miejski i prezydenta M a ck iew i­
cza reprezentował ławnik Jarzębiński, 
magistraturę naczelnik Sądu Grodzkie­
go Trzciński.

W czterech  rogach sym bolicznej  
mogiły płonęły zn icze . Wartę honorową  
zaciągnęła młódź strzelecka.

Przy dźwiękach hymnu narodowego  
rozpoczęło się składanie w ieńców . W

imieniu zarządu miejskiego wieniec z ło ­
żył ławnik Jarzębiński, w im ieniu  b y­
łych  kombatantów francuskich i kolonji 
francuskiej prezes Couturon. Pozatem  
na m ogile  spoczęły  w ieńce od wojska 
i w ięźniów politycznych i Związku Rez. 
Do zebranych w silnych s łow ach prze­
m ów ił dyrektor gimn. państw, im. Ro­
mualda Traugutta Artymiak, w w ym ow ­
nych słow ach  sław iąc szczytny patos i 
wielkość żołnierskiej śmierci za Ojczy 
znę. Ta krew poległych, która s c e -  
inentowała fundamenty zm artwychwsta­
łego państwa, zmienia s ię  w wino naj­
wyższych wartości duchowych.

Mówca obejmując wdzięczną pam ię­
cią olbrzymie łany zmarłych za wolność  
i n iepodległość ziemi ojczystej, w spo­
mina przedewszystkiem Tego, kto z o g ­
nistym m ieczem  stanął na rubieży cza ­
su kończącej się  niewoli i epoki budzą­
cej s ię  z grobu nowej wiosny życia pań 
stwowego, kto wywiódł naród swój z do 
mu niewoli i wyprowadził go na szlaki 
wielkich przeznaczeń dziejowych.

Ta część ,  poświęcona nieśmiertelnej 
pam ięci Marszałka Józefa Piłsudskiego,  
wywarła silne wrażenie na zebranych.

Orkiestra 27 pp. gra Szopenowski 
hymn wiary, rozpaczy i nadziei, a po 
uciszeniu s ię  tragicznej fali marszu ża­
łobnego chór „Pochodnia” pod kier. 
p. Władysława Leszczyńskiego wykonał 
„Hymn ku czc i Nieznanego Żołnierza"  
prof. Ludwika Wawrzynowicza, rozpoćzy 
nająoy s ię  słowami:

„Nieznany światu wzniosły m ęstw a
czynem

Zdobimy dzisiaj Twoją skroń w a w ­
rzynem”.

Po oddaniu hołdu mogile, sym boli­
zującej najwyższe dostojeństwo bohater­
stwa i poświęcenia za ojczyznę, pochód  
udał s ię  na cmentarz św. Rocha, gdzie 
na grobach powstańców górnośląskich  
przem ówił wiceprezes podokręgu Pow ­
stańców Górnośląskich dyr. Stalens, od ­
dając hołd pamięci bohaterów, którzy w 
owych pamiętnych latach wystąpili do 
walki z butnym najeźdźcą niem ieckim  i 
krwią swoją wywalczyli w olność tej o d ­
w iecznie  polskiej dzielnicy.

Na mogile symboliczne kwiaty parnię 
ci złożyło wojsko, zarząd miejski itd.

Z cmentarza św. Rocha pochód skie­
rował s ię  na cmentarz na Kulach, gdzie  
na m ogiłach żołnierskich po odprawie­
niu krótkich m odłów  przem ówił ks Ka­
pelan Żelaznowski, a u mogił poległych  
legjonistów żałobną m owę wygłosił

doktór W a w a b, w szczerze  o d ­
czutych słowach podnosząc szczytne  
bohaterstwo życia i śmierci owych  
pierwszych żołnierzy Marszałka Józefa  
Piłsudskiego. Na mogiłach legjonistów i 
żołnierzy z łożono również po kilka 
wieńców,

* **•
W dniu wczorajszym straż ogniowa  

oddała hołd pamięci zmarłych straża­
ków. |P r z e d  południem cały zarząd i 
sztab straży z praz. J. Konem i kom en­
dantem J. Serednickim udał s ię  na 
cm entarz na Kulach, gdzie wzruszający  
akt hołdu rozpoczął s ię  od złożenia  
przy dźwiękach marsza żałobnego w ień­
ca na grobie zmarłego w 1898 r. preze  
sa straży Ogniowej ś. p. Juljana Fuksa,

Należy podkreślić, że Straż Ogniowa  
przyozdobiła światłem  i wieńcami wszyst  
kie mogiły strażaków na obu cm enta­
rzach. U mogiły ś. p. Wacława Sna- 
wadzkiego, który przed 25 laty zginął 
podczas pożaru tartaku Zylberszaca or­
kiestra straży odegrała marsz pogrze­
bowy.
a — b b b h b  mmmamm/mmmmammmmammmmmammmmm

Ze szkoły Nr. 7 w Częstochowie.
Dnia 28 bm. z okazji Imienin k iero w ­
nika szkoły  Nr. 7 p. T adeusza  Ruciń-  
sk iego , zostało urządzone bezpłatne  
p rzedstaw ien ie  w sali Katedralnej dla 
dziatwy tejże szkoły. Program uroczy­
stości w ie lc e  u rozm aicony, pełen  w e r ­
wy i hum oru, rozp oczęto  ta ń cem  kra­
sn o lu d k ów , w yk on an ym  przez najmłod  
szych  n aszych  m ilusińsk ich . Z całą  
prostotą i sw o b o d ą  dzieci kl. V w y k o ­
nały m iły  obrazek fantastyczny. U cze-  
nice  kl. VI w ykonały  w d zięczn ie  t a ­
n ie c  „Trojak” w> typowych strojach 
śląskich, oraz zainscen izow ały  pieśni  
„Pognała  w ołk i” i „Umarł M aciek  u- 
m arł” również w strojach lu d ow ych .  
Nastrój był b. m iły  i w eso ły , a s z c z e ­
gó ln ie j  ostatnia s c e n a  była hucznie  o- 
klaskiwana przez dzieci i gości.

Grono Naucz, oraz organizatorki 
przedstawienia  p. Halina W róblowa i 
Z. Głuchowska składają serd eczn e  p o ­
d z iękow anie  ks. prał. W róblew skiem u  
za pozw olen ie  użycia sali oraz b ezk o n ­
k urencyjnem u reżyserowi p. ft Poliszew  
sk iem u  za b ez in teresow ną pracę nad  
p rzedstaw ien iem .

1 rok więzienia za usiłowanie
kradzieży. W ub. s o b o tę  Sąd Grodz­
ki rozpoznawał sprawę 51-letn. Froima  
S łuck iego , m ieszkańca  pow. warszaw ­

sk ieg o ,  oskarżon ego  o to, że w dniu 
2 września  b.r. usiłował w lokalu B a n ­
ku P olsk iego  skraść g łó w n e m u  in k a­
sentow i Ub. Społ. L eon ow i W oytonow i  
tek ę  zawierającą 8 tys. zł., lecz został  
schw ytany i oddany w ręce policji.

O skarżony do  w iny  S ię  n ie  przy­
znał t lom acząc  s ię ,  że  przypadkowo  
dotknął s ię  cudzej teczki, nie mając  
zamiaru jej skraść .

Sąd jednak n ie  dał tem u  wiary i 
skazał o skarżonego  na 1 rok w ię z ie ­
nia.

Niesłuszne oskarżenie. Ciekawą 
ze  względu na metody, jakiemi posłu­
guje s ię  kierownik dziś prawie, że  n ie ­
istniejącej Chadecji p. Cardini, rozpo­
znawał onegdaj sąd grodzki, przed któ­
rym w charakterze oskarżonych stanęli: 
Wincenty Chadziński i Zygmunt Konie­
czny, Akt oskarżenia zarzucał obu oskar 
żonym przywłaszczenie 40  zł. na szkodę  
Stronnictwa Chrześcijańskiej Demokracji.  
Sprawa ta wypłynęła naskutek zam eldo  
wania, złożonego u władz przez wspom  
niane stronnictwo po wystąpieniu z jego  
szeregów pp. Chadzińskiego i Koniecz­
nego.

Na rozprawę powyższą z ramienia 
Chadecji przybył specja lne  z Warszawy 
adwokat Kaczorowski, który m iał udo­
wodnić winę oskarżonym, co  jednak nie 
nastąpiło, albowiem zarzuty, zawarte w 
akcie oskarżenia, n ie  znalazły potwier­
dzenia w toku przewodu sądowego.

W wyniku rozprawy sąd uniewinnił 
oskarżonych.

O becn ie  pp. Chadziński i Konieczny  
występują do sądu przeciwko oskarżycie  
lom  o zniesławienie .

Wylosowane bony Funduszu In 
westycyjnego. Wylosowane zostały  
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 21320,  
21345, 29627 ,3 0 5 4 6 ,3 0 9 3 6 ,  3 1 8 7 3 ,3 4 8 5 0  
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia  
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada  
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych'"po 100 złotych za 
bon 25-zlotowy.

L e K a r z -D e n ty s ta

R. Sobolowi
Al. W o ln o ś c i  10, t e l e f o n  16-07.

przyjmuje
od godziny  11 —  1-szej i od 4 —7.

golem okiem.
Na tematy oszczędnościowe.

Mieliśmy, proszę pań 
stwa, dzień cszczęd n oś-  

I ci, a bezpośrednio po­
tem dzień zaduszny, tra 
dycyjny dzień obchodu  

, dziadów. Taki zbieg o-
KOliczności, podobny do tego, jaki zd a ­
rza się zwykłemu kryzysowiczowi, gdy
h j°CZe*n*e ' )'edneg °  płatnika przy 

« odzą na egzekucję sekwestrator skar- 
owy, komornik, inkasent Ubezpieczalni  
połecznej i egzekutor miejski. Taki 

szczęśliwy zbieg okoliczności.
statecznie hssło oszczędnośc i  przyj 

e się j teraz w myśl zasady, że  wie-
musi ten ęo  musi i zgodnie z przy-

ow em, że z próżnego nawet Salomon  

skarbu '  ż e ^y ^ył m in is t rem

Mnie osobiście o szczęd n ość  n ie prze 
za, goły rozboju się  nie boi. Cóż, bę- 

t7v  °°ri-aiwyżej w ięcej w inien moim wie-
szcz*6 6]”*' ^ ru^no» trzeb a być lojalnym , 
»».je ®’ że 1 nowy rząd jest typowo
**qden» oszczędnościow ym .
żanr°N^ lizą<^ to sob ie  tak wycbra-  
roze i^ a^ il!iw pa^a komenda: „spocznij,
mu2 „• S!ę a potem: p i ó r k a ! ” I foF’
w Dry5'^ now y- I jeże l i  nowy rząd,
lecą j2C1iW*e^stv,'*e poprzedniego za- 
szcze(h-0r,a-ef Zffińs.twu i®knajdalej idącą  o- 
ciowv w  t0  *es t  io  o sz c z ę d n o ś '
czym V  y potlPa^  u trzy m ać  w dziewi-

w  d le . naszą raoc5^
P̂ iąść ̂ iWS*yn!i d,lBt®8°* Ż® n5ktZ naS

S t u  • i  ^  z d o ł a .  
tz?d i p l t V i®^nak t rzeb a ,  że  nowy 
Poprzedn- ,a rd2ie i ubóstw ia jący  nas  od 
20 „ r cf  **ądów -  W skali od  8 do 

Proęent. Gdy będziem y tak  dalej u-

bóstwianl, to wkońcu św ięto  dziadów  
obchodzić będziemyfprzez wszystkie 366  
dni roku.

Narazie jeszcze, chwała Bogu, o sz ­
czędzamy. Nie jest w ięc jeszcze  zupeł­
nie źle, jak naprzykład w N iem czech,  
gdzie  gwoli racjonalnego odzwyczajania  
obywateli od jedzenia, wprowadzony jest 
urzędowy dzień, w którym wolno spoży­
wać obiad, z łożony tylko z jednej potrą 
wy. Potem, prawdopodobnie, liczba tych 
jednopotrawowych dni będzie zwiększo­
na, a gdy już społeczeństw o do tego  
przywyknie, wyznaczy s ię  urzędowe dni, 
w których nie będzie  wolno nic spoży­
wać. Potem  zwiększać s ię  będzie liczbę  
dni postnych, aż ludność odwyknie od 
jedzenia zupełnie i będzie mogła zao­
szczęd zon e  na żołądkach pieniądze loko 
wać w podatkach i pożyczkach w ew n ę­
trznych.

U nas, chwała Bogu, tak źle jeszcze  
nie jest. Każdy ma prawo, jeżeli go na 
to stać, spożywać codzień  obiad, z łożo­
ny choćby z 10 dań i nikt mu, za wy­
jątkiem urzędu skarbowego, do garnka 
nie zagląda.

Chociaż  jednodaniow e obiady i u 
nas  s ię  praktykują.

Na ulicy W olności s toi sob ie  taki 
sym patyczny  i ba rdzo  grzeczny s t a ru ­
szek. Kłania s ię  k ażd em u  p rzechodn io ­
wi i p ros i  co łaska. Człowiek m a naw e t  
sa tysfakcję , gdy d a js  m u  parę  groszy, 
dobrow olnie , n ie  pod  p rzym usem , ani 
pod groźbą  zas tosow ania  rygoru  egzeku  
cyjnego, lub gdy m u nic  nie da je  bez  
obawy p rze ro s tu  kosztów, p rocen tów  i 
fear za  zwlokę. To bardzo  do b rze  w pły­
wa na sam opoczuc ie  obyw ate lsk ie  i dla 
tego  tak iego  sym patycznego , proszącego  
co łaska  s ta ruszka  uw ażam  za bardzo  
pożytecznego cz ło n k a  spo łeczeństw a .

O tóż  ten  sym patyczny  s ta ru szek  jada

obiady jednodaniowe. Przynosi mu je w 
garnuszku dziewczyna, on zjada połowę,  
a resztę oddaje dziewczynie'-

„Niech Marysia zaniesie  pani. Peni  
siedzi pod kościołem św. Zygmunta”.

Taki porządny, sympatyczny staru­
szek. Ja mu zawsze mówię: „Niech was  
Bóg opatrzy, dobry cz łow ieku”, a on 
mi odpowiada: „Dziękuję, ale za „Bóg  
zapłać” człowiek nie wyżyje, dobry pa­
n ie ”.

W „Dzienniku Bydgoskim ” wyczyta­
łem  takie ogłoszenie:

„Krzykacz jarmarczny z własnym sa ­
m ochodem  poszukuje źródła pracy”.

Kie licho, kto to być może? Myślę, 
że  chyba b. poseł opozycyjny. Trudno, 
i tacy żyć muszą.

Takie już czasy, że wszyscy c z u je ­
my się  na tym św iecie  jak piąte koło  u 
wozu. Żyjemy właśnie za „Bóg zap łać” 
i tylko z przyzwyczajenia, a jedynie ćo  
nam wolno robić, to —  dobre, albo z łe  
wrażenie. D latego trzeba oszczędzać, o- 
szczędzać , oszczędzać...

Ja już zacząłem: Miałem żonie kupić 
futro, ze  w zględu jednak na dzień o sz ­
czędnośc i n ie  kupiłem jej wcale. Ale  
palto na zim ę kupić sobie musiałem.  
Krawiec żądał 160 złotych. Ze względu  
na  o sz c z ę d n o ść  targowałem się  zaw zię ­
c ie  do upadłego i zredukowałem cenę  
o 40 zł. i jestem winien krawcowi tylko 
120 z ło tych  — oszczęd z iłem  mu 40  zło  
tych  straty.

Bo oszczędzać  s a m e m u ,  to  m a ł o  — 
trz e b a  jeszcze  drug ich  uczyć o sz c z ę d ­
ności.

Pon iew aż  w naszym  sam o rząd z ie  do  
m inu je  ten d en c ja  w ybitn ie  o szczęd n o ś ­
c iowa w ertobv przeto  zap row adz ić  w na 
szej ra d z ie  m iejsk ie j  o szczęd n o ść  gadu! 
stwa, zw łaszcza  tego  gadu ls tw a  pa r ty j­
nego, takiego ni przypiął ni wypiął. Cóż,

kiedy nasza opozycja, Endecja szczegó ł  
nie, jest najbardziej kontenta, kiedy się  
nagada. Narazie jeszcze  n ie  ma okazji, 
ale gdy s ię  tylko sposobność nadarzy...

Z tych samych pobudek o szczęd n o ś­
ciowych mówi s ię  o mającej następić re 
dukcji mężatek i panienek zarobkujących 
biurowo. To zresztą żadna nowość: m ó ­
wi s ię  o tem  od wielu lat, tak dawno, 
jak dawnym jest kryzys i bezrobocie .  
Może jednak teraz, lub w e  wtorek na 
jasieni...  Ja rozumiem tragizm takiego  
posunięcia — sam byłem matką i znam 
ten ból —  mimo to głosuję za. Ja wiem, 
że  taka redukcja spowoduje, że wiele  
panienek zajmie s ię  włóczkową robotą—  
będzie s ię  z braku zajęcia biurowego  
włóczyła po ulicaćh. Ale lepiej n iech  to 
czynią one, aniżeli żywiciele rodzin, 
zdzierający zelówki i zdrowie na próż- 
n em  i daremnem uganianiu się  za naj­
lichszym choćby zarobkiem.

Ostatecznie  z ło  możnaby załagodzić:  
mężatki znajdą aż nadto dużo pracy 
przy boku m ężów i przy wychowywaniu  
dzieci, panienki możnaby wydać zamąż. 
Choć to w dzisiejszych czasach napoty 
ka na duże trudności: ze  względów osz  
czędnościow ych m ężczyźni wolą s ię  nie 
żenić-

I z innych względów.
„...Taka s łodka , tak a  kotka, tak  m a ­

jowa, tak  se rcow a , tak  m ilu tka ,  tak  c i ­
chu tka , tak  w patrzona , tak  s tę skn iona ,  
tak  radosna , tak  m iło sn a ,  o to  ona — 
n arzeczo n a .

„... T aka w ściek ła ,  ta k a  z p iek ła ,  
tak  zgryźliwa, tak  z jadliwa, taka  sknera , 
taka  gdera ,  o to  ona —- tw oja  ż o n a . . .” 

Żeby tak  z wolnej i n iep rzy m u szo ­
nej woli, to wątpię, ale m ożnaby  u r z ę '  
dow o n akazać  — n iech  się  żenię.

Ja.
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Komitet Wykonawczy Obchodu 
11 listopada prosi Związki, Stowarzy­
szenia, Organizacje. Szkoły itp. o ref®" 
strowanie w Wydziale Oświaty i Kultury 
Zarządu Miejskiego obchodów związa­
nych ze świętem  11 listopada.

Przedstawienie amatorskie w 
s&ii tabr. Stradom Staraniem  Kie 
rownictwa Opieki Rodzicielskiej p rz e d ­
szkola nr. 4 ul. Hoene Wrońskiego 12 
w niedzie lę dn. 10 listopada o godz. 6 
po południu w saii fabryki S tradom , ze 
spół am atorów odegra dwie komedyjki 
p. t. „Bursztyny Kasi” w 3-ch aktach i 
„G apcio” w 1 akcie. Ceny m iejsc od 
1 zł. do 20 gr. Dochód przeznaczony 
na najbiedniejsze dzieci i ce le  tegoż 
Przedszkola.

Ofiary. Zam iast  kwiatów na grób 
ś.p. dr. S taw nickiego  składa na ręce 
ks p ra ła ta  W róblewskiego zł 25 żona 
i córki.

Dla uczczenia pam ięci n ieo d ża ­
łowanej przyjaciółki M aurycowej Pru 
sickiej, pp. Leonow ie B em  złożyli w 
adm inis tracji  naszego  p ism a zł. 5 na 
szpital na Zawodziu.

Dla uczczenia pam ięc i  M aurycow ej 
Prusickiej o fiarują  dla O chrony  przy 
Tow. Dobroczynności D ota  i Kazimierz 
B em ow ie  zł. 15.

D!a uczczenia drogiej pam ięci n ieod­
żałow anego Syna M aksym iljana Kon- 
he im a sk łada n iepocieszona  m atka  zł. 
10 do dyspozycji p. drowej Zofji Wol- 
berg (ul. K atedralna  8).
, Dla uczczenia pam ięci M aurycowej 
Prusickiej składa Personel B anku Prze 
myslowców i Kupców zł. 30 na Szpital 
Towarzystwa D obroczynności dla Ży­
dów.

Z am tas t  kwiatów na grób n ieodża­
łowanej panięci Karoliny Kohnowej na 
O chronkę  przy Tow. Dobroczynności 
sk ładają  Ludwikostwo Karpfowie zł. 50.

Dla uczczenia pam ięci n ieodżałow a 
nej siostry swej, M aurycowej Prusickiej 
sk łada ją  ofiarę Ju lja  i A leksander  Sil- 
berm incow ie na  Dom Starców i Sierot 
im. ”Mina W e rd e” zł. 25, na Szpital 
Żydowski zł. 10. Powyższe kwoty wpła 
cone zostały do w ym ienionych  insty- 
tucyj.

Akt zemsty czy przypadek?
Z a g a d k o w y  p o ż a r  p r a f  ulicy S reb rn e j .

Dr. PAWEŁ BRONIATOWm
C h o r o b y  s k ó r n e  i  w e n e r y c z n e  

p rzy jm u je  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
P a n ie  od g o d z . 12 do 1. 

u l .  N . P . M a r j l  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18 -94

Farbiarisia i Pralnia Chemiczna

„Beneia**
C zęs tochow a, B. j o s s l e w i e z s  Nr. 11

vis a vis sklepu z kapeluszami  
pod kierunkiem absolwenta  szkoły 
chemiczno  - przemysłowej  w Warsza­

wie z długoletnią praktyką.

1 0 0  proo. pewno ś c i  d e b r e p  v y k o n a n l a

Wczoraj o godz. 8.30 reno straż o- 
gntowa zaalarmowana została wiadomoś 
ćią o pożarze, jaki wybuchł w domu 
Nr. 24 przy ul. Srebnej na Zawodziu.

W rekordowym wprośt czas ie  pogo­
towie straży pod dowództwem naczel­
nika Wojciechowskiego przybyło na miej 
see pożaru i przystąpiło do akcji ra tun­
kowej.

W chwil? przybycia straży w płomie­
niach znajdowało się  już mieszkanie 
zajmowane przez Władysława Chwesta 
i jego rodzinę, oraz strych domu, na 
którym nagromadzone były znaczne iloś 
ci siana i słomy, co  u trudniało znacznie 
akcję ratunkową. Mimo to w ciągu k i l­
kunastu minut ogień ugaszono. S traty 
nieznaczne.

Przyczyn® pożaru narazi® nie u s ta ­
lone. Okoliczności, w jakich ogień pcw 
stał, przedstawiają się dość zagadkowo.

Dom, w którym wybuchł pożar s ta ­
nowi własność małżonków Agnieszki i 
Konrada Trzcińskiego. Składa on się z 
dwu izb, które zajmują wspomniani wy­
żej Chwastkowie.

Sprzęty w mieszkaniu były tafe u s ta ­
wione, że jedno łóżko znajdowało się 
tuż przy piecu kuchennym, w którym, 
w chwili wybuchu pożaru, paliło się wła

śnie, Chwastkowie bowiem przygotowy­
wali wówczas śiadanie. Na łóżku tem 
spał Konrad Trzciński lecz na k ilkanaś­
cie minut przed wybuchem pożaru, o- 
puści! on mieszkanie. W chwili gdy 
ogień powstał w mieszkaniu nie było 
nikogo.

Najpierw zajęło się łóżko, skąd o- 
gień przeniósł się na inne sprzęty, ogar 
niając następnie całe mieszkanie.

Możnaby przypuszczać, że łóżko za ­
paliło się -od iskry z kuchni, przypusz­
czeniom tym przeczą jednak oświadcz® 
nia zarówno ze strony Chwastka, jak i 
Trzcińskiego, między którymi od d łuż­
szego już czasu trwają nieporozumienia. 
Trzciński twierdzi, że ogień wzniecili 
Chwastkowie, chcąc w ten sposób po­
zbyć się współlokntore, Trzciński bo­
wiem sypiał w tem  mieszkaniu. N a to ­
miast Chwastkowie tw ierdzą, że pożar 
spowodował z zemsty Trzciński, który 
ostatni opuścił mieszkanie.

Prowadzone w tej sprawie przez po­
licję dochodzenie ustali niewątpliwie, 
kto ponosi winę za ten wypadek, który 
tylko dzięki energicznej akcji ra tunko­
wej straży ogniowej nie przybrał w ięk­
szych rozmiarów. Sąsiednie bowiem po­
sesje  były poważnie zagrożone.

6 1st więzienia
za puszczanie w obieg fałszywych monet.

Jasnowidz - Hypnotyzer H A N BU 
otwiera oczy światu!

O wszechświatowej sławie jedynemu Jas- 
snowidzowi panu HANDU udało s i ę  sprowadzić  
do Polski Medjum SZABADDHA — Fenomen,  
które przez iO dni zrzędu pozostaje w g łęb o ­
kim transie Jasnowidzenia i w tym czasie  wy­
daje nieomylne przepowiednie wprowadzając 
każdego na nowy tor życia. Również podaje 
dokładny termin wygrania na loterji. Horosko­
py oraz rady JASNOWIDZA HANDU oraz prze 
powiędnie Medjum jasnowidzącego SZARAD- 
DHA podawane terminy wygrania na loterji  
są śc is łe  do tego stopnia, że  p. HANDU gwa­
rantuje, czy kiedy i ile kto wygra. Daje m o ż ­
ność  zdobycia miłości pożądanej osoby, okre­
śla chorobę, wykrywa sprawców kradzieży. Na-  
deślij datę urodzenia 1,50 gr. na koszta prze­
syłki. Ogłosił o pobycie tak fenom enalnego  
JASNOWIDZA jakim jest p. HANDU jego im-  
presarjo znany z filmu Mabuse 
Adresować: JASNOWIDZ HANDU, Kraków, Długa 27.

iH S I  I d  C h c e s z  k u p i ć  r a d j o  a p a r a t  
w s t ą p  do f i r m y  „ T e e h n o -  

p o l “  ul .  P i ł s u d s k i e g o  7. W a r u n k i  d o g o d n e .

U W Jr U S S S f t l  W s z e l k ’e  r e p e r a c j e  w c h o -  
c zące  w  z a k r e s  e l e k t r o m e ­

c h a n i k :  s a m o c h o d o w e j  i m o t o c y k l o w e j  o r a z  
a k u m u l a t o r ó w  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .  Z a k ł a d  
E l e k t r o m e c h a n i c z n y  S.  R U D O L F ,  II A le j a  30

7 ffl!ltlflffln ! e « ' t y m a c j ę  U b e ż p i c c z a l n i 'SpaZ  
Ł | « h , y . J v j  ł ą c z n e j  Nr. 4259555 w y d a n ą  n a  
imię U s z e r  C z ę s t o c h o w s k i .

nn tgjfUft&jQAj i °h z a r a z  pokó j  u m e b l o w a  
SJil « Jś s a j ę i i l J I  n y  d l a  s a m o t n e g o  pan a .  
W i a d o m o ś ć ;  K i l i ń sk i e g o  9 m. 1.

W dniu wczorajszym na ławie oskar 
żonych w sądzie okręgow ym  zasiedli: 
24-letni Marjan Bubiński, 28-Ietni P iotr 
Makuch i 32 le tn ia  H elena  Kleć. Pierw 
szy z nich oskarżony był o to, że w 
pierwszej połowie 1935 r. w Rack>msku 
puścił w obieg podrob ioną  m o n etę  
5-ciozłotcwą, z wiedzą o tem , że jest 
fafszywą, w ręczając ją  Wacławowi 
Sm olińsk iem u za kup ioną u niego b u ­
te lkę  wódki, że 7 m aja  1935 r. w Czę 
chowie puścił w obieg podrob ioną  
m o n e tę  5 cio zło taw ą z wiedzą o tem , 
że jest fałszywą, wręczając ją Marjano 
wi K ościńskiem u za kupione od niego 
papierosy , przyczem czynów wyżej wy­
m ien ionych  dopuścił się p rzed  upły­
w em  5 lat od odbycia kary  za prze­
stępstw a popełnione z tych sam ych po 
budek . M akuch  oskarżony był o to, 
że był wspólnikiem  Bulińskiego i w 
dniu  6 maja b. r. przybył z nim do 
Częstochowy ce lem  puszczania w o- 
bieg podrobionych  10 cio i 5-cio  zło­
tówek, Kleć zaś o to, że w m aju b. r. 
przechowywała podrobione pieniądze 
z wiedzą o tem , że są fałszywe i w 
celu puszczania ich w obieg, przyqzem 
jedną  m onetę  5-cio z.otową wręczyła 
H elenie  Suleja za k up ione  u niej 
wędliny.

Trudno ustalić, jak długo Buliński 
bezkarnie uprawiał swój niecny p ro ce­
der, Fatalnej „w sypy” doznał on w 
dniu 7 m aja. W dniu  tym  przyszedł 
on do sklepu Kościńskiego na S trado 
m iu i zażądał papierosów, płacąc za 
nie m o n e tą  5-clo . złotową, k tórą  mu 
jed n ak  zwrócono, jako falsyfikat. Z d e ­
m ask o w an y  kolporter fałszywych pie 
niędzy szybko opuścił sklep, lecz zo ­
stał za trzym any i oddany  w ręce poli 
cji przez klijenta, który przypadkowo 
w tym  czasie znajdował się w sklepie. 
Wraz z Bulińskim aresztow any został 
oczekujący  nań  przed sk lepem  M a­
kuch, jako jego d o m n iem an y  wspólnik.

W krótce po  za trzym aniu  Bulińskie 
go i M akucha, i to  w m iejscu , gdzie 
to  zatrzym anie nastąp iło  8 letni T ad e ­
usz Kleć, znalazł woreczek, zawierają 
cy jedną  10-cio i większą ilość m onet 
5 cio zlotowych, k tó re  zaniósł do d o ­
m u i wręczył je swej m a tce  H elenie 
Kleć. Fakt  znalezienia tych m one t  wi 
dzieli dwaj inni chłopcy,  k tórzy zażą­
dali odpow ied niego  udziału w znaieź- 
nęm i spotkawszs się z od m o w n ą  o d ­
powiedzią ze s trony Heleny Kleć, za 
meldowal i policji, że Kleć znajdu je  
się w posiadaniu znalezionych p ien ię­
dzy. W wyniku tego u Kleć przepro­
wadzono rewizję i znaleziono kilka fał 
szywych monet ,  j ed n ą  zaś fałszywą 
5 cio złotówkę Kleć zdążyła już puścić 
w obieg.

Sprawę rozpat rywał  Sąd Okręgowy,  
w nas tępującym składzie: sędzia Nako- 
nieczny,  jako przewodniczący oraz s ę ­
dziowie Chrapowiecki  i Pawsiski  jako

wotanci, oskarżał pprok. Jarzęb ińsk i.
Buliński i M akuch są m ieszkańcam i 

R adom ska i obydw aj w ielokrotnie  ka­
rani byli za różne kradzieże.

Przewód sądow y obfitow ał w c ie k a ­
we chw ile, lecz n ie  dostarczył d o w o ­
dów winy ani M akucha, ani też Klecio 
wej, dla której szczęśliwy p rz y p ad ek — 
znalezien ie przez synka p ien iędzy  — 
stał się źródłem  wielu przykrości i po ­
wikłań, gdyż za puszczenie w obieg 
fałszywych pieniędzy groziła jej surowa 
kara. J a k  się jednak  okazało, według 
wszelkiego praw dopodobieństw a nie 
wiedziała ona, że zna lezione p ien iądze  
są fałszywe, a zwyczajnie tylko skorzy­
stała z p ieniędzy, które jakoby  spad ły  
z nieba. Ten m o m en t  n ieśw iadom ości 
oskarżonej bardzo u m ie ję łn ie  p o d k re ­
ślił mec. J . Markowicz.

Sąd O kręgow y po w ysłuchaniu  prze 
m ów ień stron uznał w innym  ^jedynie 
Bulińskiego i skazał go na 6 lat w ię­
zienia, pozostałych zaś oskarżonych  u- 
niewinnił.

Sygnatura: Km. 898/35.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
Kom ornik S ąd u  G ro d zk ieg o  w C z ę s to ­

c h o w ie  IV -go  r e w ir u  S te fa n  S to d ó łk ie w ic z ,  
m ający  k an ce larję  w  C z ę s to c h o w ie ,  przy  
u licy  N ajśw . Marji Panny Nr. 55, na p od sta ­
w i e  art, 602 K. P. C. p o d a je  do p u b liczn e j  
w ia d o m o ś c i ,  że  dnia 18 listopada 1935 roku, 
o go d z  10-ej w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  uJ. P e r ­
lą Nr 3, o d b ę d z ie  s ię  l icy tacja  ru ch o m o śc i ,  
n a le ż ą c y c h  do F e lic jana  P o la n o w ic z a ,  sk ła ­
d a jących  s ię  z 10 w o r k ó w  mąki ż y tn ie j ,  
furgonu, k on ia  i 3-ch bajt do m ąki,  o s z a ­
c o w a n y c h  na łączną su m ę z ł .  600.

R u c h o m o śc i  m ożn a  og ląd ać  w  d niu  l i c y ­
tacj i  w  m ie jscu  i c za s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

K o m o r n i k  S t .  S t o d ó ł k i e w i c z .

Kupcy obawiają się sprzedawać  
na raty. W związku z oczekiwanem 
wdrożeniem akcji celem oddłużenia u- 
rżędników, obserwujemy zjawisko odm a­
wiania przez szereg firm handlowych 
sprzedaży na raty.

Sprzedaż ratalna, o ile że  strony 
sprzedawcy n ie  wywołuje chęc i wygóro 
wanvch zarobków, przy ograniczonym bud 
żecie pracowników umysłowych, zarówno 
prywatnych jak i państwowych, stanowi­
ła  bodaj że jadyną możność zaopatrywa 
nia się w artykuły codziennej potrzeby 
o cenie poważniejszej.

Wstrzymanie się kuplectwa od udzie 
lania tego roJzaju  kredytu urzędnikom, 
właśnie w sezonie jesiennym, znacznie 
ut rudni możność zaopatrzenia się w ar­
tykuły zimowe.

Demonstrac ja  ta ze s trony kupców 
jest  błędna i nieuzasadniona.  Bo jeżeli­
by nawet  tego rodzaju oddłużenie nastą 
piło, to dotyczyłoby ono jedynie należno 
ści dawniejszych- Trudno przytem przy­
puszczać,  aby interesy kupiectwa nara­
żona zostały na szwank.

Metody wywierania nacisku odbić się

M  MAM  CZAS— JA POCZEKAM.
Ona; Władku, chodźmy do kins!
On; JA MAM CZAS— JA POCZEKAM 
One: Na co?
On: Na prem jerę filmu „Dwie Jo&. 

s ie” w kinie „L u n a” .
Ona: Dlaczego?
On: Smosarska...
Ona: Rozumiem.

Z RADOMSKA.
— Ustąplęnle architekta miej­

skiego. Z dniem 1 bm. ustąpił na wł® 
sne życzenie arch itek t miejski, inż. A. 
Miron Roskoszny, przechodząc na podob 
ne stanowisko do jednego z większych 
miast w woj. Śląskiem.

W krótkim wprawdzie okresie urzę­
dowania inż. A. M. Rozkoszny’ego przy 
tut. Zarządzie Miejskim, wykonane zo- 
sały pod jego nadzorem  liczne prace na 
teren ie  miasta, a mianowicie m. in. ro­
boty ziemne na targowicy i w parku 
miejskim, plantowanie ulic na Kowalow- 
cu oraz wykopów ziemnych przy robo­
tach regulacyjnych na rzece Rodomce, 
budowa ulic: Sienkiewicza, Wąwozowej 
i ks. Skorupki, przebudowa ul. Marszal­
ka Piłsudskiego oraz rem ont nawierz­
chni szosowej na te jże  ulicy, poszerze­
nie ul. P.O.W. u wylotu ul. Stara Droga, 
meljoracja  lasów miejskich, układanie 
płyt chodnikowych na ul. Przedborskiej, 
Sienkiewicza, Brzeźnickiej i św..Ro- 
zalji, układanie krawężników rafeatko- 
wych na pl. 3 Maja, częściowe skanali­
zowani® ul. P.O.W., ogrodzenie nowej 
części parku miejskiego, oczyszczenie 
koryta rzeki Radomki i jej dopływów, 
rem ont sali Rady Miejskiej i wiercenie 
studni na Kowalowem

Należy wyrazić żal przedwczesnem 
przerwaniem pomyślnie rozwijającej się 
działalności urzędowej p. inż. R osko-  
sznegc w Radomsku, który kierując się 
zawsze zasadami słuszności oraz zaw­
dzięczając dużemu taktowi zdobył sobie 
w tym krótkim czasie  sympatję licznego 
grona miejscowego społeczeńństwa. Rów 
nież budownictwo miejskie pod fachową 
ingerencją inż, Roskoszny'ego zaczęło 
nabierać form bardziej plastycznych i 
rzeczowych, przyczyniając się temssmero 
do podnienia estetycznego wyglądu mU' 
sta.

Aczkolwiek brak architekta, któryby 
um iejętnie pokierował z a g a d n ie n i a m i  
budowlanemi, stanowi dla miasta znaci 
ny uszczerbek, niemniej życzymy ust?' 
pującemu p .  inż. Roskosznemu da ls zy c h  
pomyślnych wyników w jego pracy za­
wodowej.

— Tajemniczy zgon wieśniaka. N*
polach maj. Chełmo znolezionó zwłok* 
starca. Jak się następnie okazało by* 
nim 70 letni Marcin Nejman, żem- w 
maj. Chełmo, który udał sie na wspoW' 
niane pole w celu sypania kopca 
ziemniaki. , ,

Przyczyną śmierci jest pr»wdopco° 
nie podeszły wiek.

Podziękowanie.
Opuszczając s tanowisko architęk^ 

ta miejskiego m. Radomska,  dzieKU 
ję ninfejszem wszystkim z a t r u d n i   ̂
nym na robotach publicznych w mie­
cie, za ścisłą i zgodną w s p ó ł p r a c ę  

Inżynier f t r e h i t e k t

A .  M i r o n  i t e s & o s z n y

SKład b?oai i amoaifi* .
Witcław POtoLEWSKi

Radoms&o, u l .  PrgedfoorsK3

© BÓLACH 
G£OWY

SIE PROszia

k A B . F A R M A C E U T Y C 2 N S .P O C L A B O B " W A & a i^

ujemnie muszą wogóle na obrotach w 
handlu. Urzędnik bowiem, jeśli nie n®. 
będzie palt#, czy ubrania na raty — nje 
kupi go wcaie.
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ttfl|ClK HARCERSKI.
B ad aw cza  wyprawa szybowcowa.

2 Warszawy w y r u s z a  n i e b a w e m  na  
Pi-szczady (P o d k a rp ac ie ) ,  w re jo ny
Roztacza k/Turki,  harce rska  w y p r a w a  

Tubowcowa w c e lu  z b a d a n ia  m o ż l i w o ś  
I założenia c e n t r a l n e g o  o ś r o d k a  s z y ­

b o w c o w e g o ' dla harcers twa .
Wyprawa, pod p rzew odnictw em  p. 

B r z e s k i e g o ,  składać s ię  będzie  z d z i e ­
s i ę c i u  najlepszych pilotów  s z y b o w n i ­
ctwa polskiego, w l iczb ie  których znaj 
d u j ą  się znani instruktorzy pilotażu  
szybowcowego —  Młynarski, D eren gow -  
ski, Kula, Berkowski i inni.

Ministerstwo Komunikacji odn ios ło  
się niezwykle przychylnie  do  zam ierzeń  
harcerstwa i w yposaży ło  wyprawę w 
niezbędny sprzęt, a m ianow icie: szybo  
wiec rasowy rekordowy typu „Komar” 
oraz szybowiec treningowy typu „Czaj­
ka”. Wyprawa trwać b ęd z ie  p ię tn a śc ie  
dni, w czasie których d o k on an e  zosta ­
ną loty, pomiary, szkice, zdjęcia  z lo ­
tu ptaka oraz badania w zakresie orga  
n iz a c j i  kursów p. w. lo tn iczo-szybow co-  
w y c h  projektowanych na rok 1 9 5 6 .

Harcerze na M.S. Piłsudskim .
Dla powitania M/S Piłsudski harce­

rze z gdańskiej drużyny morskiej im. 
Król .  Zygmunta A ugusta , wyruszyli 
jachtami „Korsarz”, „Pirat" i „Maryla", 
kierując się na redę w Gdyni. Kierow-  
niotwo wyprawy spoczyw ało  w rękach  
pilota chorągwi, kpt. „Korsarza", dha  
Prehitki. Jachty na p e łn em  morzu sa  
lutowały nadjeżdżający M/S Piłsudski, 
poczem wjechały za nim do portu w  
Gdyni. W czasie  jazdy m łodzież har­
cerska odbyła ćw iczen ia  m orskie  „Czło  
wiek za burtą" oraz inne, związane z 
próbą na drugi s to p ie ń  harcerski, w y­
kazując tak w ćw iczen iach , jak i w m a  
newrowaniu jachtam i daleko  idące  wy  
robienie morskie.

Do moczenia bielizny : 11 D N  K O,  soda do prania i bielenioc

OBRAZKI SADOWE.
Gadająca kura.

Zdrowie i h i g j e a a .
Woda i sdl są konieczne do żyd a .

Organizm ludzki zawiera barcko  
znaczne ilości w o d y .  Każdy najm niej­
szy nawet ubytek w od y  musi być n a ­
tychmiast uzupełniony, bez w ody  bo­
wiem nie m ógłby  cz łow iek  żyć.

Wyłania s ię  kwestja: czy w y p o c o ­
ny względnie w innej form ie straconą  
wodę należy u zu p e łn ić  przez w yp ic ie  
czystej; zwyczajnej w ody, czy  też w in 
ny sposób?

Na pytanie to  odp ow ied z ieć  m ożna  
w następujący sposób: Jeże li  utrata 
wody była niezbyt znaczna, to m ożna  

należy uzupełnić ją przez w ypic ie  
zystej wody w zględn ie  jak iegokolw iek

itrfnUj .nP' kom potu , herbaty, kawy  
P Jeżeli natom iast utrata w ody by­
li bardzo znaczna i wyniosła  np. parę 

row, jak to m oże  się zdarzyć w cza  
e bardzo upalnym  wskutek  w ytęźo-  

nfi fizycznej, w ów czas  pragnie-  
ie należy ugasić czystą w odą  zawiera

E n e j n in im a ln y  d o d a t e k  so l i  k u ‘

„ O r g a n i z m  lud zk i  z a w i e r a  o l b r z y m i ą
iedn u ° dy to Prawda “  woda ta 
iloór s *o n a > czyli zawiera pew ną
r . So'i kuchennej (chlorku so d u ) .
zawipr^1’ zamiast. m/5wić, że  organizm  
Sj znaczną ilość wody, m o żn a b y
ornan- sposób śc iś le jsz y  wyrazić, źe
J  m Zm 5awiera znaczną  ilość  sło-  nej (!) wody.
jerri normaInych warunkach otrzym u
k u c h ?  * i e ,n n i e . d o s t a t e c z n 3  i ! o ś ć  s o , i  
mi Hq0 -16'1. ą c z ° ' e  2 in n e m i  p o tr z e b n e  
*ywipn2yCla.S0,ami m infifz i lnem i w po  
each IU’ g ó w n i e  w ja rzyn ach ,  o w o  
s*e ńnIf1,^S'e *tdl p ° z a t e m  s o l im y  na 
ten sDnr-a-k y czyst.ą s o |3 k u c h e n n ą .  W 
naWet w ^ g a n i z m  m a  z a p e w n io n ą  
soli m -  nadm,larze d o s ta t e c z n ą  i lo ść

'm ineralnych.
gle jednak wypoci człow iek na-  
dnia n ' h ^ U kHku godzin lub jed n ego  
Wijc|e ‘ .^ y m ią  ilość wody — oczy  
Wiera 7n ° nej’ *30 pot iest  s ł°n y  i za- 
w° wczasa^Zną SO*' k uchennej  —  
dobór s Po w o d ow an y  nie
nięty, ie -S!,- w krótkim czasie  usu  
?rzed Dow • c h c e m y uchronić  się  

Wemi. u / naEni zaburzeniam i choro  
/'edobór c i- norm ainych warunkach  

sPożvra°  ' UZuPe łn iony zostanie  so  
1ak bpd2;B W pokarmach. Lepiej jed 
y ozuDpłn^ ten u b ytek słonej wo-  

Pfzez n.atychmiast, n ietylko
y ie niedoboru sam ej wody,

W m ieszkaniu państwa  
Frydmanów gwarn i  było i 
w eso ło . G oście jedli tłusty  
rosół z pulpetam i, a tw a­
rze ich lśn iły  z  garąća i z 
zadow olenia.

Po rosole pojawiła się  
kura. B iesiadnicy zabrali 
s ię  do niej żwawo, e le  już 

po pierw szym  k ęsie  zrzedły im miny.
—  Coś dziwny sm ak ma ta kura! —  

ośw iadczyli.
Pani Frydman uśm iechała się  z w yż­

szością .
—  No bo to, n ie jest zwyczajna ku­

ra. Zagraniczna!
—  Hm, co  pani powie? —  podzi­

wiali zach w ycen i g o śc ie . —  Skąd pani 
w zięła taką dziwną kurę?

—  Mąż m nie ją przyw iózł z B ę­
dzina.

Pan Frydman spojrzał na żonę n ie ­
przytom nym  wzrokiem'.

—  Uś! —  jęknął. —  Zimno i c iep ło  
m nie s ię  robi naprzem ian. Maiwina! Coś 
ty zrobiła, ty niedorozw inięta?

— U gotow ałam  kurę!
— Bym z przyjem nością c ieb ie  teraz 

ugotow ałem , t  rzecież  to nie była żad­
na kural To była papuga!

—  Papuga s ię  nazywa? N iech  b ę­
dzie papuga. No to ugotow ałam  pa­
pugę.

—  Ale to nie było do jedzenia! —  
rozpaczał pan Frydman. —  Do gadania  
to było.

—  Skąd ja m ogłam  przypuszczać! 
Jak ona była do gadania, to m ogła po­
w iedzieć!

Pow yższa odpow iedź d e reszty zd e ­
nerw ow ała biednego pana Frydmana, 
który też  ch w ycił talerz z ćwiartką pa­
pugi i cisnął nim w rezolutną połow icę. 
A le, że  ręka mu się  trzęsła , w ięc za­
m iast w żonę trafił w okno i talerz wy­
lec ia ł na u licę , spadając na g łow ę prze­
ch odzącego Stanisław a Grzybka.

E pilogiem  tej przygody była natural­
n ie rozprawa w sądzie starościńskim , 
który skazał pana Frydmana na 10 zł. 
grzywny.

ale również i przez pokrycie  braku so  
li.  ̂ 1 d la te g o  w tych przypadkach, w 
których  traci cz łow iek  parę litrów s-o  
nej w ody, należy ubytek  ten u zu p e ł­
nić przez w yp ic ie  dostatecznych ilości 
nieznacznie solonej wody. D odatek te n  
pow in ien  być m in im alny , by n ie  raził 
n a szeg o  sm aku . O tej k on ieczn ośc i  
r ó w n o czesn eg o  uzupełn ien ia  niedoboru  
w od y  i so li k u ch en n ej  w iedzą dobrze  
kierownictwa sanitarne wielkich armij: 
żołn ierze  zm ęczen i d ługim  m arszem  
w czasie  upałów, otrzymują do picia 
(w niektórych armjach europejskich)  
w odę zaprawioną m in im alną  ilością so  
li kuchennej .

Pow staje  pytanie; jak s ię  przedsta  
wia sprawa „bezso lnej d je ty”, będącej,  
jak w ia d o m o , lekarstw em  przeciw nie  
którym chorobom . Otóż, djeta bezsol  
na, a raczej ściślej s ię  wyrażając: „dje 
ta uboga w s ó l”, wskazana jest w nie  
których chorobach nerek i serca i w 
gruźlicy skóry i kości. W przypadkach  
tych działa djeta b ezso ln a  n ie jed n o­
krotnie bardzo korzfystnie; czasem  
wprost św ietn ie .

N ie m ożna jednak z faktu teg o  w y­
c iągn ąć  w niosku, że sól jest n iezd ro ­
wa i że  p o żyw ien ie  u b og ie  w sól, jest  
zdrowsze od pokarm ów  słonych. Sól  
jest tak sa m o  konieczna do  życia, jak 
woda. Bez soli n ie  m ożna żyć  tak s a ­
mo, jak n ie  m ożna żyć bez wody, bez  
cukru, lub b e z  t łuszczów . O soby chore  
nie m ogą  w praw dzie  w niektórych przy 
padkach sp o ży w a ć  nadm iern ych  ilości 
soli k u ch en n ej  i trzym ać s ię  m uszą  
odp ow ied n ich  przepisów  lekarza —  lu­
dzie zdrowi m ogą  jednak o tych z a ­
strzeżen iach  zap om n ieć .  Każdy nad­
miar soli kuchennej wydalają  z o r g a ­
nizmu nerki bez  żadnej trudności pod  
warunkiem, że  b ęd ą  miały do dyspo­

zycji od p ow ied n ią  ilość wody. Brak 
soli natom iast m oże  w yw ołać  p o w a ż ­
ne następstw a.

Z KRAJU' 
Niebywały shandal.
W czasie  rozprawy karnej przed są­

dem  okręgowym  w C hojnicach przeciw  
ko rolnikowi Serow ieckiem u z M ałego 
Zacna, powiatu tucholskiego, oskarżone­
mu o kradzieże le śn e  z lasów państw o­
wych zaszed ł niebywały i dotąd nie no 
towany skandal.

Oskarżony rolnik Serow iecki, chcąc  
uzyskać wyrok uniewinniający tw ierdził, 
że kradzieży drzewa dokonał ze skraj­
nej nędzy.

Na dowód praw dom ów ności oskarżo­
ny Serow iecki przedłożył sądowi urzędo  
we zaśw iadczenie so łtysa  gminy Małe 
Zacno, pisane w języku niem ieckim , a 
zaopątrzone urzędową p ieczęcią  z go ­
dłem  Państwa Polskiego.

N a wniosek prokuratora przew odni­
czący rozprawie sędzia  p o lęcił sporzą­
dzić odpis tego prowokacyjnego doku­
mentu polskiego sołtysa , p isanego po nie 
m lecku, ce lem  wdrożenia przez prokura 
tora dochodzeń  w tym kierunku.

Prof. fachu KasiarsKiego
uKradł zameK dla demonstracyj 

„uauKbwych".
Przed kilku tygodniami dokonano zu  

chw ałego w łam ania do kasy gminnej w 
Konarach w pow iecie grójeckim . Kasia- 
rze rozbili drzwi kasy i wyjęli zamek; 
sp łoszon o  ich  jednak, tak że  zd o ła li za 
brać ze  sobą jedyn ie m aszynę do p isa­
nia marki „U nderw ood”. P ien iąd ze gm in  
ne, znajdujące s ię  w kasie, oca la ły .

Policja podjęła dochodzen ie w c e -

O ło  środek do pro- 
nkj, którego używo 
każdo d z ie ln o  go- ; 
spodyni, oszczędza- i 
jgco s w q bieliznę <

Eliksir do  | j |zębów „stomai
L e k a r z a - D e a t y s t y  

M. R O Z E H O  W I C Z A
dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

lu odnalezienia sprawców włam ania. Pa­
trol policyjny zauw ażył w le s ie  pod w sią  
Ż elechów  jakiegoś osobnika, s ied zącego  
na drzew ie. N ieznajom ego zatrzym ano; 
w dziupli drzewa znaleziono zam ek, któ 
ry, jak s ię  okazało, pochodzi z kasy o -  
gniotrw ałej urzędu gm innego w Kona­
rach.

U stalono, że zatrzym anym  b ył J ó ze f  
Zieliński, zam ieszkały we w si Ż elech ów  
gm . Czersk powiatu grójeckiego, stry­
jeczny brat g łośn ego  bandyty „Krwawe­
go W iktora”, który zginął przed kilku 
laty w w alce z policją. Zatrzym anego  
Z ielińskiego osadzono w areszc ie  p o li­
cyjnym .

Początkow o Z ieliński wypierał s ię  u- 
działu w w łam aniu do kasy urzędu gm in  
nego, jak rów nież nie ch c ia ł zdradzić  
nazw isk wspólników. Osadzony sam otn ie  
w ce li aresztu wybił szybę w okn ie i 
odłam kam i szkła poranił sob ie  naskórek  
ręki, a następnie okrwawione d łon ie  wy 
tarł o mur ce li. B o lesn ego  tego  zab ie­
gu Zieliński dokonał w tym celu , aby 
uniem ożliw ić policji u sta len ie  na pod­
staw ie  odcisków  daktyloskopljnych, że  
rzeczyw iśc ie  brał udział we w łam aniu. 
Policja przeszukała dokładnie las d o ­
okoła drzew a, w dziupli którego zn a le ­
ziono zam ek. Wykryto schow ek pod po­
bliskim  dębem , gd zie  w łam yw acze ukry­
li skradzioną w Konarach m aszynę do  
pisania. W sk rytce tej znaleziono poza- 
tern 40  kom pletów  precyzyjnych wytry­
chów , raki do rozpruwania kas ognio­
trw ałych, nożyce do c ięc ia  krat, świdry, 
bory oraz cały  arsenał różnych  innych  
precyzyjnych narzędzi z łod ziejsk ich .

D alsze dochodzen ie policji ustaliło , 
że  Z ieliń sk i był ślusarzem  sam oukiem , 
w ielokrotnie karanym za różnego rodza­
ju kradzieże i włam ania.

Z ieliński trudnił s ię  od d łu ższeg o  
czasu szkolen iem  m łod zieży  w iejskiej 
do zaw odu kasiarskiego. W ykładał on, 
posługując s ię  narzędziam i w schow ku. 
Zabrany z kasy w Konarach zam ek m iał 
również słu żyć do dem onstrow ania pod­
czas w ykładów .

Z ielińsk iego przew ieziono onegdaj do 
urzędu ś led czeg o  w W arszawie. Poszu­
kiw anie jego w spólników  trwa.

ZE ŚWIATA.
Wojna włosKo-abisyńsKa 
przyczyną samobójstwa.

W obawie,' że  syn m oże być pow oła  
ny do służby wojskow ej, 54 letn i W łoch  
M esina, m ieszkający w Stanach Zjedno­
czonych , podciął sob ie gardło brzytwą.

Najdzielniejsza Kobieta 
abisyńsKa na froncie.

Cesarz H ele S e lla s ie  nadał najwyż­
sze  odznaczenie żonie dedjam atrza Hab 
te  H ikael-W eyzero Asugigite, za m ęstw o  
i w aleczn ość, wykazaną na froncie. Przy 
czyniła s ię  ona bow iem  do wyrżnięcia 
licznej patroli w łoskiej, która zosta ła  
napadnięta z zasadzki. Pani A sugigite  
walczy pod rozkazam i sw ego  m ęża na  
froncie południowym , w przebraniu m ęż  
czyzny.

Uwolniono córttę,
Która z „litości" otruła swą matKę

Dużą sen sację  w AngIji w yw oła ł  w y ­
rok sądu  w Londynie , k tóry  uwolnił  
20-letn ią  m iss  Muriel W elsdon , oskar­
żoną o zam ord ow an ie  swej matki.

M iss Muriel W elsdon, która ba łw o­
chw alczo  kochała  swą m atkę, patrzyła  
z rozpaczą na jej n iedo lę .  Matka ta 
wstąpiła poraź drugi w zw iązek mał  
żeński, zaślubiając człowieka, k tórego  
gorąco kochała. Człowiek ten  zrujno­
wał ca łk ow ic ie  jej zdrowie, poczem  po  
rzucił n ieszczęś liw ą  kobietę . Aby p o ­
łożyć kres m ę c zeń sk iem u  życiu swej  
matki, m iss  Muriel W elsdon  podała  jej 
w legu m in ie  tak silny środek n asenny ,  
że  matka nie obudziła s ię  już ze snu.

U w oln ion a  przez sąd matkobójczy-  
ni oświadczyła  dziennikarzom , że b ę ­
dzie się  starała zapom nieć  o tej tra- 
gedji, jaka zaszła w jej życiu, aby m óc  
stw orzyć sob ie  jakąś now ą e g z y s t e n ­
cję.
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Osobliwe środki medyczne.
Larw y m uch leczą  zgan gren ow an e rany.

Środki,  jakiem i operuje nowoczesna 
medycyna są naprawdę czapami  bardzo 
dziwne. Dziwne i dosyć... przykre, kiedy 
się o nich czyta i słyszy.

Weźmy, dejmy na to, taką metodę 
leczenia ran zgangrenowąnych, jaką wpro 
wadził  we Francji  doktór Bsumpt.  Mia- 
nowście ranę taką leczy się przy pomo­
cy... muszych gąsienic.  Wszyscy'wiemy, 
jak taka gąsieniczka wygląda. Je s t  to 
mała biała larwa, która się tern odzna­
cza od innych larw, że jes t n ies łycha­
nie żarłoczna. Znany jes t wypadek śmier 
ci pewnego pijaka, który, usnąwszy w 
miejscu,  gdzie było pełno tych gąsieni* 
czek został  przez nie dosłownie żyw­
cem pożarty. Są jednak larwy innych 
gatunków much, które jedzą tylko tkan­
kę martwą,  czyli poprostu .. zepsute 
mięso. Gdy takis larwy wpuści się do 
rany, zjedzą one w ciągu krótkiego c z a ­
su tkankę zepsutą,  nie tknąwszy zupe ł­
nie tkanki zdrowej.

Naturalnie,  że aby mieć takie larwy, 
t rzeba specjalnie hodować muchy. Hu- 
duje się je w dużych klatkach i karmi 
się wodą i miodem.  Na podłodze klatki 
kładzie się kawał surowego mięsa,  w któ 
rym muchy składają swoje jajka. Jajka 
te się wybiera, przy pomocy specjalnie 
delikatnych szczypazyków, zamraża i 
sterylizuje. W tych warunkach rodzą się 
gąsieniczki, zupełnie r ozbawione jakichś 
złośliwych mikrobów Gąsieniczki zbiera 
się następnie e'o małego, bronzowego 
naczynia i wrzuca się je do rany. Da­
lej przykrawa się je siatką metalową i 
oświetla się wszystko silną lampą elek- 
tryczą. Gąsieniczki,  nieznoszące światła, 
włażą do środka rany i zżerają zgangrla- 
nowaną tkankę, oczyszczają ranę i u- 
zdrawiają ją w przeciągu kilku dni. Gą­
sieniczki wchodzą do rany tak głęboko, 
jak daleko s ięga gangrena. W ten spo­
sób doktór Kaufmnnn wyleczył pewien 
wypadek gangreny płucnej, wpuszczając 
gąsieniczki do płuc chorego. Należy do­
dać, że akcja kuracyjna tych lerw jest 
tak intensywna, iż nie ulega wątpliwo­
ści, że gąsieniczki wydzielają z siebie 
pewną substancję,  która służy do goje­
nia ran. Dlatego też obecnie czynione

25Krwawa 
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W podwórzu, n& t rzeciem pięt rze,  
na lewo,

— Wiem ,. dziękuję.. .
I Lar t i gue s  poszedł  na podwórze.

XXIV.
W domu przy ulicy B arang er  znano 

Verdiera  pod nazwiskiem Martin,  jako 
lokatora mieszkania na t rzeciem pięt rze,  
w oficynie wychodzącej na podwórze.

Oo się zaś tyczy mieszkania,  z któ 
fego,  jak widzieliśmy, Verdier  wycho­
dził przebrany za księdza,  to wynajęte 
było przez małego kapi tal i stę ,  zwanego 
Marchais,  k tóry  mieszkał  sam, bardzo 
samotnie,  zakupując sobie naprzód za- 
pasy i nie pokazując się, że tak powie­
my, tylko w dzień płacenia komornego 
i to jeszcze  pieniądze odnosił  do oddź- 
wiernego.

Odbierał  on wiele l istów, nikt  do 
niego nie przychodził,  płacił  regularnie  
i na nowy rok dawał sutą kelendę swe­
mu odźwiernemu;  ten miał go w wiel- 
kiem poszanowaniu od ośmiu czy dzie­
więciu lat,  j ak  mieszkał  przy ulicy Be- 
range r  i jego t rochę tajemnicze życie 
znajdował zupełnie naturainem.

Mamyż potrzebę mówić, że tym pa­
nem Marchais  był nie kto iuny,  tylko 
sam Verd ie r?

Martin i Marchais,  n ie  mieszkający 
ani w tym samym budynku, aui na tern 
samem pięt rze,  uchodzili w oczach 
wszystkich za dwie zupełnie inne osobw.

Lar t igues  zadzwonił  bardzo cicho 
dwa razy do drzwi mniemanego Martina.

Drzwi otworzył  sam Verdier,  ubrany 
tak  samo, jakeśmy go widzieli na cmen­
tarzu P e re  Lachaise.

są próby, by z gąsieniczek muszych wy 
ciągnąć drogą chemiczną ów ekstrak 
gojący i aplikować go chorym w sposób 
bardziej.. .  przyjemny.

Lekarz misjonarz europejski  O. Rut- 
ten oraz wybitny lekarz chiński Joseph 
Czang hoduje  masami setki pcheł  w ma 
łych klateczkach.  Przez drobniutkie 
otwory owych klateczek pchły mogą 
wystawiać głowy oraz swe ssawki. Kla- 
teczki te przystawia się do ciał  pięciu 
żebraków chińskich,! specjalnie utrzymy­
wanych przez Rut tera i pchły w ten 
sposób karmią się krwią. Żebracy ci są 
chorzy na tyfus, ale na tę chorobę są 
zupełnie odporni Następnie pchły się 
zabija, bierze się ich wnętrzności i roz­
bija się je w specjalnym moździerzu,  
dezynfekowanym fenolem.  Powyższą 
mieszaninę wstrzykuje się następnie 
chorym na tyfus i w krótkim czasie 
chory jest zdrów. Oczywiście wszystko 
to jest  opar te  na  ścisłych badaniach 
naukowych

W Niemczech znowu doktór Tomasz 
Weihard obra ł do leczenia paraliżu, tęż 
ca i febry sposób, polegający na wstrzy 
kiwaniu chorym zepsutej  krwi. Po wstrzy 
knięciu jej gorączka wzrasta mom en ta l ­
nie do 42 stopni Celsiuse, lecz później 
stan chorego znacznie się poprawia, 
wskutek t. zw. „wstrząsu termicznego”.

Przyznać t rzeba,  że tego rodzaju me 
tody zupełnie przypominają lekarskie 
sposoby medycyny średniowiecznie; ,gdzie 
leczono przy pomocy śliny rr  puchy, 
t łuszczu wisielca i tern podobnych spo­
sobów. Ale oczywiście podobieństwo to 
jest tylko podobne, bo tu zabiera glos 
prawdziwa nauka i to, co cna czyni, wy 
daje się tylko dziwne napozór.

? ch,

as*
e nafych.
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Cud XX wieku
W s z e c h ś w i a t o w e j  s t awy J s sn o wi d z- Gr a fo l oa

Vapuro, tw órca  dz iet  m e d j u m i c z n o . a s tro]0°lne<liuiti 
w spółpracow nik  C e n tr a ln e g o  M iędzynarodou egVz'’^ '  
ku O ku lty s ty czneg o  Związków W iedzy Tajemne’ s -,z" 
w  Londynie  — daje p r a w d z iw e  medjalno-astr«i ata 
tro lo g icz n o -g r a fo lo g ic zn e  przep o w ied n ie ,  które ^  *’ 
m iast  z rob ią  prze łom  życia T w ojego  — zdoberf 
ta jem n iczy  k lu cz  N o w eg o  Życia — otworzysz s ' l Sz 
Wrota Dobrobytu. Zagadka loferji  rozwią2aaa ie 
J a sn o w id z a  Vapuro. T a je m n ica  gry loterji  tkw: Pr2ez 
z w isku  T w ojem  — p o d a j  mi nazwisko s  l>?" 
ro dow ite  a p o w iem  Ci k iedy  wygrasz — ja _̂ w°ie 
Rady, wskazówki,  h o r o sk o p y  ż y c io w e ,  hiindlowo^1*1' 
ł o s n e  J a sn o w id z a  Vapuro — berło z ło te ,  to Nowa F*' 
Zwracający każdy dz ięk u je  — wygrywa los. NadeT: 
charakter  p ism a — (p isan y  g o d z in a  8 — 9 ranot j .  1 
u rodzen ia  — z łoty  zn a c zk a m i  na koszta  porto 
Adresować:
J A S N O W I D Z  V A P U R O ,  K r a k ó w ,  W i e l o p o l e  3

mi-
■a.

Zabobon i szczepienie.
W okolicy Chisinau w Rumunji  p e ­

wien chłop zamordował  swoją 6 letnią 
córeczkę.  Na policji oświadczył  on, iż 
dokonał  tego czynu,  ażeby uchronić  
swe dziecko przed znacznie  większem 
nieszczęściem.

— Jak ież  to większe nieszczęście  
zagrażało dziecku? —  sp y tano go.

— Chcieli  oni mi  je szczepie p r z e ­
ciwko ospie.

— No i co?
— W ten sposób wszedłby do dziec 

ka djabeł .  Wolałem je wobec teg o za ­
dusić.

Is to tnie w wielu okolicach Rumunj i  
i stnieje wiara,  że szczepienie ospy spro 
wadza na dzieci  dem ony .

RADJO.

W i l l a  w  o g r o d z i e  o k o lo n a  ś w ie r k a m i  
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n ią .  T a r a s ,  H o l .
D o  s p r z e d a n i a  — t a n io  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h . E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
( 1 7 - l e t n ie  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W i a d o m o ś ć :  L c k a r z -D e n ty s ta  M IC H A Ł  
GREJN1EC w  C z ę s t o c h o w ie  II A leja 24.

W A R S Z A W A  3 l i s t o p a d a
9.00 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ń  „ N a j ś w i ę t s z a  

P a n n o *  —  9.03 „ G a z e tk a  r o l n i c z a 11. 9.15 M u­
z y k a  ( p ł y t y )  9.40 D z i e n n i k  p o r a n n y .  9.50 P r o  
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y .  10.00 M u z y k a  ( p ł y ­
ty).  10.30 T r .  n a b o ż e ń s t w a  z  k o ś c i o ł a  św .  
J a n a  w  W a r s z a w i e ,  11,57 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 
H e j n a ł  z  w i e ż y  M a rja c k ie j  w  K r a k o w ie .  — 
12.03 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  12.15 P o r a n e k  m u ­
z y c z n y  z  L o d z i .  13.00 T e a t r  W y o b r a ź n i . — 
14.00 O d c z y t a n ie  n o w e l i .  14.20 M u z y k a  ( p ł y ­
ty). 15.00 „ G o d z in a  r o l n i k a 11. 16.00 T r a n s m .  z  
K a t o w i c .  16.15 K o n c e r t  ork. d ę te j .  16.45 , ,Ca  
ła  P o l s k a  ś p i e w a 11. 17.00 M u z y k a  t a n e c z n a .  
17.40 T r a n s m i s j a  z  K r a k o w a .  18.00 U t w o r y  
f o r te p ia n .  J a n a  S i b e l i u s a .  18.30 W i e l k i T e a t r  
W y o b r a ź n i :  s ł u c h ó w ,  p.t .  „ N o c e  T e r e s y * . —

19 05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  19 13 u 
c e r t  r e k l a m o w y .  19.28 W ia d o m ,  sportowe 
19.33 M u z y k a  s a l o n o w a  (p ły ty ) .  — 19.45 
c z y t a ć ”. 2O.00 K o n c e r t  w  w y k .  ork  sYml™ 
P. R. 20.45 „ W y j ą t k i  z  p i s m  J ó z e fa  bitsucl 
s k i e g o 11. 20.5® D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.00 Na 
w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fa l i .  21.30 F e l j e to n  2145 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22,00 M uzyczna  atu 
m y ś l i w s k a  z e  L w o w a .  22.45 M uzyka lek1, 
i t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  23.00 W ia d o m o śc i  me. 
t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  l o t n i c z e j ,

W A R S Z A W A  4 l i s t o p a d a  
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e * .  6.33 Pobudki 

do g im n a s t y k i .  6.36, G im n a sty k a .  6;50, Mu­
z y k a  z p ły t .  7.20 D z i e n n i k  poranny.7.50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a r ę  informacji
8.00 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8 .10. P r z e r w a .  11,57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 D z i e ń ,  południowy 
12,15 K o n c e r t  m u z y k i  s a lo n .  — 13.25 Chwil, 
ka d la  k o b ie t .  13.30 P r z e r w a .  15.15 Przeg­
lą d  g i e ł d o w y ,  15.25 W ia d o m o śc i  o eksporcie 
p o l s k im .  — 15.30 M u zy k a  l e k k a  (p ły ty ) , -
16.00 L e k c j a  j ę z -  n i e m i e c k i e g o .  16.15 Kon­
c e r t  m u z .  l e k k i e j  z e  L w o w a .  — 16.45 Skecz 
z e  L w o w a .  —■ 17.00 F e l j e t o n .  17.20 Pieśni w 
w y k .  I r e n y  B a r d y .  17.5o P o g a d a n k a  Bruno­
n a  W i n a w e r a .  — 18 00 R e c i t a l  skrzypcowy 
18.80 P o g a d a n k a .  18.40 Z y c i e  kulturalne i 
a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.45 M u zy k a  taneczna 
( p ły t y ) .  19.05 S k r z y n k a  r o ln ic z a .  19.15 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.20 Koncert rek­
l a m o w y .  19.35 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.50 
R e p o r t a ż  a k tu a ln y .  20.00, A u d y c j a  żoinierska 
20.30 T r io  n a  b ó j ,  f a g o t  1 f o r te p ia n .  — 20.45 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 „O brazk i  z Polski 
w s p ó ł c z e s n e j * .  21.0o P i o s e n k i  w  wyk. chó­
r u  Dana. 21.30 A u d .  l i t e r ,  z  Krakowa. 22.00 
K o n c e r t  s y m f o n ic z n y .  23.00 W ia d o m o śc i  me 
t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  l o t n i c z e j .  23.05 Muzyka 
t a n e c z n a  (p ły ty ) .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Wpuścił  gościa i zamknął  drzwi za 
nim. 1

Obadwaj pozostali  z sobą blisko przez 
' siną.
Po upływie tego czasu drzwi miesz­

kania,  leżącego na drug iem pię t rze  de­
mu wychodzącego na bulwar i wyna j­
mowanego przez kapital i stą Marehai- 
sa, otworzyły sią, przepuszczając 
człowieka okręconego w długą fut rzs-  
ną szubo i mającego jedwabny kapelusz 
a s  gęs te j  czarnej  czuprynie zaledwie 
przyprószonej  siwizną.

Człowiekiem tym był La r t i gues  zu­
pełnie przemieniony przez Verdiera i 
wcale niepodobny do Belgi jczyka Ju- 
I jusza Thermis  z hotelu Niederlandz- 
k i ego.

Zeszedł powoli i wyszedł  przez drzwi, 
prowadzące na bulwar .

Omnibus, idący do kościoła św. Mag­
daleny,  przechodził;  wsiadł do niego.

Wkrótce  się z nim spotkamy.
Gdy się to działo przy ulicach Gram- 

mont  i Beranger ,  śledztwo, k tóre się 
rozpoczęło w naszych oczach co dp po­
dwójnej zbrodni na cmentarzu Pere-  
Łachaise i przy ulicy M oa t t ru e i l ,  c ią­
gnęło  s ię dalej.

Obydwa t rupy zostały zaniesione do 
Morgi,  gdzie  przed wystawieniem na 
widok publ iczny misły być obej rzane 
przez lekarza  delegowanego z policji.

Około południa urzędnicy powrócili 
do gmachu sądowego.

P ro kura to r  Rzeczypospol i te j  wezwał 
do swego gabinetu  sędziego ś ledczego 
i komisarza,  aby od nich dowiedzieć się 
szczegółów tej dziwnej i dramatycznej  
sprawy,  k tórą  się wkrótce miał cały 
Paryż  zajmować.

Gdy pan Paweł  de Gibray skończył 
opowiadania naczelnik wydziału ś led­
czego zakonkludował  w te słowa;

— Puścimy najzręcznie jszych a g e n ­
tów i każemy splądrować cały Paryż ,

ale j e s t em  przekonany,  że nie znajdzie 
my mordercy lub morderców,  chyba 
wtedy,  gdy tożsamość ofiar  zostanie 
sprawdzona.

— Może pan masz s łuszność— od­
par ł  pro ku ra to r  Rzeczypospol i te j .— Z a ­
tem nie zaniedbaj  pan, aby jak na jp rę ­
dzej sprawdzić też  tożsamość.  Paryż  
przeraża  s ię widząc, że podobne zbrod­
nie długo pozostają bez kary,  gdyż 
bezkarność taka  według niego, dowodzi 
bezsilności policji.

Wyżej  wymienieni  urzędnicy wyszli 
rasem.

— Panow ie  jes teście na czczo, tak 
samo, jak  j a —rzekł  Paweł  de Gibray— 
Pozwólcie,  że was zaproszę na śnia­
danie do kawiarni  Auguesseau.  Stam 
tąd pójdziemy do Morgi .

— Gdzie poleci łem Jodele towi  i 
MarteJowi czekać na nas— rzekł  naczel ­
nik wydziału ś ledczego,— Chętnie p r z y j ­
muję pańskie zaproszenie.

Komisarz  do spraw sądowych rów­
nież je przyjął ,

— Pan de Gibray wydał  rozkaz ,  aby 
do Morgi przyprowadzono s t an g re ta  
Cadeta ,  k tóry  s ię miał s tawić w jeg o  
kancelarj i  o p ierwszej ,  —  poezem udał 
się z towarzyszami  do res tauracj i  i za­
mówił os t rygi ,  kot le ty  z kartoflami,  
paszte t  z wątróbek gęs ich i wino Cha- 
blis-Moutonne.

Podczas śniadania  rozmowa na tu ra l ­
nie toczyła się o sprawie,  k tó ra  ich 
wszystkich t rzech zajmowała.

Niezliczone przypuszczenia  po więk­
szej części sprzeczne,  były wygłaszane 
a nas tępnie dyskutowane .

Naczelnik wydzia łu śledczego myślał  
o zemście.

Komisarz do spr aw sądowych przy­
pisywał podwójną  zbrodnię interesom 
famili jnym.

Sędzia ś ledczy bardzo niezdecydowa­
ny,  bardzo niespokojny,  nie łączył się

jego
śmiertelnie bl®-

otwarcie z źadnem z tych przypuszczeń,
Jemu się zdawało,  że trzeba, było 

szukać na innej  drodze.
Na jakiej?
Jeszcze nie wiedział.
Śniadanie nie t rwało dłużej nad go­

dzinę, poczem wstano,  aby udać się do 
Morgi.

Jode le t  i Mar te l  już się tam znaj' 
dowali.

Lskarz  p re fek tu ry  jeszcze nie przy- 
był.

Urzędnicy weszli do głównego nad­
zorcy, k tó ry  ich zaprowadził  do amfi' 
t ea t ru ,  w którym obadwa t rupy leżały 
okryte  obazernem prześcieradłem.

Prześcieradło  to spuszczone po bio­
dra, pozwalało widzieć piersi  nagle i 
powalane szerokiemi ,  krwawemi pu­
mami.

Pan de Gibray i 
długo się przyglądal i  
dym twarzom ofiar.

— Wydałem rozkaz aby nie ru 
włosów pozostałych w ręku zmarłej — 
rzekł  pan de Gibray.

— Wykonano ten rozkaz, proszń 
pana— odpar ł posługacz amfiteatru, ° 
s łaniając zupełnie prześcieradło i P° 
kazując w zaciśniętych palcach nia; 
kosmyk jasnych włosów. ,

— To dobrze. Zostawmy je i 8*5 
przybycia lekarza.

Naczelnik wydziału śledczego *8P) 
tał  nadzorcy-

— Czyś pan kazał p r z e t r z ą s ł  8 
koi©?

— Tak j e s t  panie i to jak naj8tl 
ranniej!

— Nic pan oie znalazłeś?
— I owszem... „.ihraV
— Ach!—zawołał Paweł  de 'e 

z oczyma jaśniejąeemi  nadzieją.
rZ0ct

— Bardzo wątpię,  proszę pa*18' u 
ta w Jdaj  e rat się małej wagi. Jd. «■

Redaktor sdpswledsialny Józef Wolmicki
Wydawca: SpólK a z o. o. „ S tew o  C zęstochow skie* ‘w  Częstecho'8̂ .
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